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Kraków, Piątek 11 Maja 1900. 


Rok XIX. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


Prenumerata wynosi: 


rocznie: |  półrocznie kwartalnie: | mlesleoznie 
W miesu. . . „aa 2 24 koron | 12 koron | 6 korm | 2 korony 
W Austro-Węg.. z przesyłką poczt. | 32 lali 8 PR O, | 2 kor. 70 h. 
W Państwie Nicmieckiem . . . „| 40 4 | 207 = | IW << |3 BO. 
We Włoszech. Francyi, Anykii. Belgii, | | | 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach | 48 , 24 F. | ALF | EES 


Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; 
ników A. Olszewskiego ulica Kilinskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 

Listy z pieniedzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, 


nie przyjmuje się. 


Rehopisów nadsyłanych ltedakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Administraocyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 


we Lwowie w Biurze dzien- 


Listów niefrankowanych 


Telefon Redakoyi Nr 41, Administracyi 401. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 
wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St, Kar- 


les - - 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za 


lińskiegoe, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, uł. Karmeli- 
cka 18. — Zamiejsoową prenumerate i ogłoszenia przyjmnją: Biura dzienników: we 
Lwowie ludwik Plohn, ul. Karoia Ludwika 11, S. Sukołowski. — W Przemyślu Hesze- 
W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp. 'Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylci i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). 
(ioldschnied, M. Dukes, H. Schałek, J. 
Publicite A. Lorette, directeur, Rue Uaumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nadesłane po 
60 h. od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h. od wiersza. — Głosy pubii- 
ozne po | kor. od wiersza. — Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, cyrkularze, 


- Hermann 


Danneberg. — W Paryżu Société Mutuelle de 


cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 


100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


Kraków, 10 maja. 


Z Wiednia piszą nam z dobrze po- 
iniormowanej strony: 


Położenie jest możliwie najgorsze. — 
Wprawdzie po ostatniej uchwale klubu młodo- 
czeskiego, powziętej w Pradze, a zalecającej 
bezwzględną w parlamencie obstrukcyę, nie mo- 
żma się było różowo na zwołaną obecnie sesyę 
Rady państwa zapatrywać, ale bezwzględ- 
ność, z jaką klub czeski do wykonania praskiej 
uchwały przystąpił. przeszła wszelkie oczeki- 
wania. Widocznem jest, że Młodoczesi przyje- 
chali do Wiednia z gotowym planem rozbicia 
parlamentu za wszelką cenę i bez względu na 
usposobienie rządu i stronnictw prawicy. Naj- 
oczywistszym tego jest dowodem. że posłowie 
młodoczescy, nie zdoławszy nawet rozczytać się 
w ustawie Kwerberowskiej. potępili ją i zaraz 
na pierwszem posiedzeniu Izby poselskiej roz- 
poczęli robotę obstrukcyjną. 

Nadarmo prosił i zaklinał ich na posiedzeniu 
klubowem. znany feudalista czeski, hr. Palf- 
fy, aby zaniechali obstrukcyi; daremne były 
poufne perswazye najwybitniejszych członków 
Koła polskiego i katolickiej partyi ludowej. 
ludzi, którzy tyle dali ('zechom dowodów sym- 
patyi i wierności w sojuszu; nie nie zdołało 
wpłynąć na radykalną większość klubu młodo- 
czeskiego, a nawet rezygnacya doświadczonego 
prezesa, dra Engla. jednego z najwytrawniej- 
szych mężów stanu w tym obozie. nie otrze- 
źwiła zaciekłych zwolenników obstrukcyi. 

(zem tłomaczyć to usposobienie większości 
klubu młodoczeskiego? Niczem innem, tylko 
ogólnem usposobieniem ich wyborców, rozdra- 
żnieniem. które wywołali Niemcy swoją szowi- 
nistyczną polityką. hołdowaniem takim Wolfom 
i Schoenererom. Radykalizm czeski, wywołany 
radykalizmem niemieckim. wziął górę. a Młodo- 
czesi dali się nim porwać, ulegli mu. zamiast 
ująć go w swoje ręce i skierowąć w kierunku 
pozytywnej pracy. Młodoczesi okazują się stron- 
nictwem naprawdę młodem, bo nie umią zna- 
leść się w roli partyi rządzącej. Stronnictwo 
takie powinno być wyrazem opinii pewnych 
sfer swego społeczeństwa. łecz na roli tej po- 
przestać nie powinno, gdyż byłaby to rola bier- 
na; ono powinno nawzajeń na opinię ogółu 
wpływać, wyrabiać ją i politycznie ndoskona- 
lać. — Młodoczesi dali się tej opinii porwać i 
płyną w jej radykalnym prądzie, podsycanym 
przez żywioły od nich różne. Jeżeli nawet En- 
gel nie chce dalej przewodniczyć klubowi, któ- 
ry puszcza się na tak karkołomne szlaki —- 
cóż dziwnego. że dotychczasowi sprzymierzeńcy 
Młodoczechów z prawicy w niemem osłupieniu 
patrzą, dokąd uniesie ich niedawnych przyjaciół 
prąd obstrukcyonistyczny?... 

Dotąd stosunki między prawicą a klubem 
czeskim faktycznie zerwane nie są. Młodocze- 
chom w obstrnkcyonistycznej robocie nie prze- 
szkadzają ani Polacy. ani umiarkowane stron- 
nictwa niemieckie. Katolicka partya ludowa za- 
dowolniła się zgłoszeniem wniosku o zmianę 
regulaminu izbowego. Wszyscy czekają. Co z tc- 
go będzie. Dzisiaj zgodzili się (Czesi na to, że 
na wieczornem posiedzeniu nie będą przeszka- 
dzać wybranin deputacyi kwotowej. Naturalnie 
gdyby byli na tę propozycyę nie przystali, 
przyspieszyliby przesilenie parlamentarne, — a 
do tego oni. w tej chwili, jeszcze doprowadzać 
nie chcą. 

Poza parawanem jawnych obrad izbowych 
toczą się rokowania z rządem. Targ odbywa 
się gorączkowo. Podobno w grę wchodzi teka 
ministra skarbu i.. nawet spraw zagranicznych. 
Ostatnia z nich zdaje się jednak zbyt pewną 


w ręku hr. Gołuchowskiego, zwłaszcza po zjeź- 
dzie berlińskim. 

Powszechne panuje w sterach poselskich prze- 
konanie. że Rada państwa będzie roz- 
wiązaną. Rzecz jednak nie jest dotąd po- 
stanowioną i terminu przewidzieć nie można. 
Może decyzya zapadnie dopiero wje- 
sieni. 

W piątek nastąpi przerwa w posiedzeniach 
Izby poselskiej. Nie wiadomo w tej chwili, na 
jak dłago. 


—--— 


Listy słowiańskie. 
Z Czech, 8 maja 1900. 


(Rzesza stronnictw | ich organa. — Polityczne bankru- 

ctwo. Narodowość a statystyka. — Odczyty o Mora- 

wach. Seperatyzm praski. — Losy Narodneho divadła. 
Zasługi dyrektora Szuberta). 

Jedno z pism czeskich zadało sobie trud oso- 
bliwy policzenia wszystkich stronnictw polity- 
cznych i wyszczególnienia ich organów. Poka- 
zuje się z tego, że nowo ukonstytnowane stron- 
nictwo ludowe nie jest jedenaste, ale — czter- 
naste; oprócz bowiem staroczeskiego. zowiącego 
się „narodowem* i młodoczeskiego czyli libe- 
ralnego, istnieje stronnictwo radykalne, rady- 
kalmo-postępowe , narodowo-społeczne, socyalno- 
demokratyczne, katolickie, rolnicze (agrarne), 
chrześcijańsko-społeczne, konserwatywne, czesko- 
żydowskie, antysemickie, anarchistyczne, a do 
tego przybyło wspomniane ludowe i tworzy się 
piętnaste: przemysłowe. Każde z tych stronnictw 
ma swój organ, a często nawet kilka, niektóre 
prócz dzienników posiadają i poważne miesię- 
czniki naukowo -literackie tak, że czasopism 
czeskich jest 451. Objęcie tego ruchu przez 
jednostkę jest niemożliwe, stąd też pochodzi, 
że sami ('zesi nie wiedzą, ile mają stronnictw 
i ile czasopism. Czy podobna, aby tyle było ró- 
żnie w zapatrywaniu na sprawy publiczne? 
Czy podobna, aby tyle dróg prowadziło do je- 
dnego celu — do szczęścia narodu? Niewątpli- 
wie te drogi się krzyżują, biegną obok siebie 
i są wielce do siębie zbliżone, ale drobne nie- 
porozumienie wystarcza, ahy jednostki ambitne 
szukały dla siebie szerszego pola działalności, 
i dążyły do uzyskania wyższych stopni w nowej 
orgdnizacji, skoro w dawneń stronnictwie go- 
dności były już rozdane. 

Wobec tego nie można się dziwić, że sami 
Czesi poczynują sobie żartować z polityki, że 
wiara w zasady i hasła niknie i że nawet naj- 
solenniejsze zaklęcia, np. młodoczeskich posłów, 
nietylko nie czynią wrażenia, ale wywołują na 
twarze żartobliwy uśmiech. lekadencya polity- 
czna, bankructwo dawnych haseł, niechęć w ko- 
łach przemysłowych i apatya w ludzie oto 
znamię ebecnej doby, którego nawet. wojowni- 
cze „Narodni Listy“ zmienić nie potrafią. Je- 
żeli państwowe prawo czeskie ogłasza się już 
za wyszarzały łachman, jeśli w najlogiczniej- 
szych wywodach , rozumowych i umiejętnych, 
wyszukuje się nmielogiczności i uiekonsekwen- 
cye („Rozhledy* o stronnictwie „ludowem* — 
czytaj: prot. Masaryka), jeżeli w samem stron- 
nictwie młodoczeskiem, dotąd najsilniejszem, 
rozkład i nieporozumienie — to jakże inaczej 
to nazwać, jeśli nie bankructwem polityki do- 
tychczasowej i chodzeniem po omacku, ale z 
krzykiem, że się dobrze widzi? 

W chwili wiszącego nad Czechami widma 
podziału na obwody administracyjno-narodowo- 
ściowe, zwróciły się wszystkie oczy na oma- 
wiane już dzieło Ant. Hubki „o mięszanych po- 
wiatach*, zarówno „Narodni Listy" jak i mie- 
sięcznik „Osvieta* poprosiły antora o streszcza- 
nie szczegółowych rezultatów i rozwija się 


Władysław Zdor. 


„FUIMUS“. 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy). 

Przed samym gankiem znowu zatrzymał 
Zosię. Gdy ona unosiła się nad jego dobro- 
cią, poczuł pod uczuciem dumy i zadowolenia 
z siebie lekkie ukłócie. Coś go kolnęło raz 
i drugi. 

Robię to dla dziadka, ale i dla siebie 
także rzekł cicho. Widzisz. bo Staś Ma- 
linowski całe wakacye spędza w Wilnie i wiel- 
ka uciecha byłaby. gdybyśmy się tam z nim 
spotkali. 

Dziadek jeszcze nie spał i leżał cicho w cie- 
mnym pokoju, ho świecy nie palił przez oszczę- 
dność. 

A kto tam? -- zapytał z mroku. 

— To my. dziadku. Przychodzimy powie- 
dzieć ci dobranoc i zwiastować projekt, który 
ułożyliśmy razem z Zosią. 

— Pewnie coś niedorzecznego i młodzikowa- 
tecon. 

Może to i niedorzeczny projekt, ale ty 
Się z niego ucieszysz — mówił „Jaś, siedząc na 
łóżku i gładząc rękę dziadka. —- Mam sto ru- 
bli, które zarobiłem z lekeyi i chcę z tobą 
na jaki tydzień do Wilna pojechać. Zgoda, 
dziadka >... 

Ot. jakie tobie myśli po głowie chodzą! 
Starego niedołęgę brać w droge, Żeby kości 
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obecnie agitacyę w tym celu. aby zamiast ru- 
bryki „język towarzyski“. umieszczono w ru- 
brykach przyszłego obliczenia ludności: „język 
ojczysty*. jako jedyne racyonane określenie 
narodowości. Niewątpliwie przemawia za tem 
wszystko. że tak być powinno, ale czy usiło- 
wania obecnie rozwinięte nie są spóźnione? 
Czy wogóle potrafią one wstrzymać wykonanie 
„lex Koerber“, jeżeli zostanie uchwalone? 

Czesi lubią używać i nadużywać hasła: „P 0- 
znejme se!* a pokazało+się, że nietylko 
stan rzeczy, przedstawiony w książce Hubki, 
jest dla nich nowością, ale że n. p. nie znają 
stosunków morawskich, chociaż Morawianie, to 
najbliżsi po krwi i terytorvalnie sąsiedzi. Oka- 
zała się tedy potrzeba zaznajomienia z temi 
stosunkami publiczności czeskiej i urządzono 
szereg odczytów, z których dwa dra Zaczka 
o politycznych, a dyr. Maresza o kulturalnych 
stosunkach na Morawach cieszyły się wielkiem 
powodzeniem i niezwykłą frekwencyą słuchaczy. 
Być może, że za Morawami przyjdzie kolej na 
Śląsk, bo jego stosunków są Czesi jeszcze mniej 
świadomi, niż morawskich. 

Słuszne tedy są głosy, odzywające się na 
Morawach i na Śląsku (zobacz „Rozvoj“ i 
„Opavsky Tydennik), a wytvkające Czechom 
nietylko polityczny, ale literacki i kulturalny 
separatyzm, niezmiernie szkodliwy. Jego na- 
stępstwem jest zapominanie o 200 tysiącach lu- 
du czeskiego na Górnych Morawach i na Ślą- 
sku, który, nieuświadomiony narodowo, ginie 
łatwo w objęciach germanizmu; jego następ- 
stwem ignorowanie antorów żyjących i piszą- 
cych w tych krajach, a nie w Pradze, brak 
względu w wydawnictwach popularnych na te 
części narodu, usuwanie z targu ksiegarskiego 
nakładów z poza Pragi pochodzących, — zanie- 
dbywanie równego rozwoju wnysłowego ludno- 
ści czeskiej na Sląsku i Morawach wobec Czech 
właściwych. Przyczyną tego: wielka polityka i 
polityka krótkowidząca, centralistyczna. 

Wyłączna troskliwość o Pragę sprawia. że 
nawet teatr czeski w Bernie nie może się od- 
powiednio rozwijać. Towarzystwo, mające opie- 
kę nad nim, nie może uskutecznić myśli wy- 
stawienia stosownego budynku i pozyskania sił 
potrzebnych, chociaż wszyscy uznają ważność 
teatru, jako” czynnika narodogego. Ale w tej 
chwili wszystkieh oczy. zwrócone są na „Na- 
rodni Divadlo“ w Pradze, które, na mocy u- 
chwały Wydziałn krajowego z dnia 3 b. m, 
oddane zostało w zarząd nowemu przedsiębior- 
stwn. 

Wspominaliśmy już dawniej, że z d. 1 lipca 
b. r. kończy się umowa zawarta z dawnem to- 
warzystwem, i że oprócz niego poczęła się sta- 
rać o objęcie dyrekcyi nowa grupa, wyszła 
głównie z „Umielecké Besedy“. W ostatniej 
chwili znalazło się jeszcze inne towarzystwo, 
którego duszą jest dr Klumpar i jak to zwy- 
kle bywa duobus litigantibus tertius gan- 
det — to trzecie otrzymało przedsiębiorstwo. 


Dyrektorem artystycznym na miejsce p. Szu-| 


berta ma być profesor szkoły przemysłowej 
Schmoranz. dyrektorem opery kompozytor Ko- 
warzowic. 

Ustępujący dyrektor, jeden z najczynniejszych 
twórców znakomitej i pamiętnej wystawy etno- 
graficznej czeskiej, usuwa się w ciasne ściany 
redakcyi „Politik“. Zasługi jego podnosi wy- 
mownie dr Kronbaner (w teletonie „Hlasu Na- 
roda* z d. 6 b. m.) Poza wielką zasługą wpro- 
wadzenia oper Smetany w świat szeroki, ma 
Szubert za sobą cały szereg humanitarnych 
urządzeń teatralnych, jak fundusz pożyczkowy 
artystów, kasę wdowią i sierocą, fundusz pen- 
syjny itp., do których sam czynił wysokie 
wkładki, o pensyę dyrektorską nie dbając. Opu- 


szcza też teatr bez zrobienia majątku. bez wy- 
sokiej emerytury, a tylko z pensyą 750 _ złr. 
z czeskiego Towarzystwa dziennikarzy pobie- 
raną. Już to samo przemawia za nim bardzo 
pochlebwie i zapewnia mu w dziejach teatru 
czeskiego wdzięczną pamięć. (PRZ). 


Bunt chłopski w Bułgaryi. 


W ciągu ubiegłego tygodnia pojawiły się w 
prasie enropejskiej niewinnie brzmiące depesze 
o rozruchach wśród ludu wiejskiego w półno- 
cnych okolicach Bułgaryi. Cenzura rządowa buł- 
garska zaledwie pozwoliła wspomnieć w nich o 
bezpośredniej przyczynie rozruchów, którą było 
zaprowadzenie podatku gruntowego pod posta- 
cią dziesięciny w naturze, lecz wszyst- 
kie bliższe szczegóły. odnoszące się do historyi 
powstania tego ruchu ludowego i jego rozmia- 
rów, padły ofiarą nożyc cenzorskich. Teraz do- 
piero Spotykamy się z doniesieniami korespon- 
dentów, którzy na miejscu zbadali całą sprawę 
i przedstawili ją w prawdziwem świetle. 

Przyczyny rozruchów. o których mowa, szu- 
kać rzeczywiście należy w zaprowadzeniu dzie- 
sięciny, powodem zaś chwycenia się przez rząd 
tej formy podatku jest rozpaczliwy, w ca- 
łem znaczeniu tego słowa. stan finansów buł- 
garskich. Sprawozdanie radcy stanu Kobeko, 
wysłanego przez rząd rosyjski do Bułgaryi dla 
zbadania jej położenia finansowego i ekonomi- 
cznego. podaje w tym kierunku nader wymo- 
wne cyfry. I rak. wedle tego sprawozdania, 
z którego wyjątki drukują dzienniki rosyjskie, 
budżet bułgarski wynosi teraz 84 miliony tran- 
ków, pydczas gdy lat temu czternaście ograni- 
czał się tylko do 47 milionów. Wówczas wyda- 
wała RBułgarya na amortyzacyę swego długu 
państwowego 2'5 mil. frank.. dzisiaj na ten cel 
idzie blisko 25 mil. franków. W miarę zwię- 
kszania się rozchodów, nie zwiększają się do- 
chody. owszem zmniejszają się one skutkiem 
kilku lat nieurodzaju, będącego prawdziwą kle- 
ską dla kraju tak na wskróś rolniczego, jak 
Bułgarya. Zarówno, jak podatki bezpośrednie, 
zmniejszają się także podatki pośrednie, które 
np. w bieżącym roku finansowym przyniosły o 
425 mil. franków mniej, niż w roku ubiegłym. 
Pomimo, że ludność Bułgaryi powiększa się tylko 
0 4:60/, rocznie, budżet w ciągu ostatnich czter- 
nastu lat podwoił się. dług zaś państwowy w 
porównaniu z rokiem 1885 powiększył się dzie- 
sięciokrotnie. 

Obecny gabinet bułgarski, przyszedłszy do 
władzy. nietylko nie podniósł finansów pań- 
stwa, lecz, o ile to było możebnem. zabagnił 
je jeszcze więcej. Przyszło już teraz do tego. 
że urzędnicy cywilni i oficerowie dostają czę- 
ściowo. i to nieregularnie pensyę, że kupcy 
muszą zawieszać wypłaty. z powodu zupełnego 
braku gotówki i kredytu, a rolnik. żywiący 
cały kraj. zeszedł na ostatni stopień nędzy. — 
Wobee tego rozpaczliwego położenia. gdy spo- 
dzicwana pomoc pieniężna rosyjska nie nad- 
chodziła. chwycił się gabinet bułgarski ostate- 
cznego środka, celem zapełnienia pustych kas 
rządowych i zaprowadził dziesięcinę od płodów 
rolnych. Znienawidzony ten ludności podatek. 
pamiętny jej jeszcze z czasów tureckich. miał 
na celn zgromadzenie za jakąkolwiek cenę go- 
tówki, potrzebnej na bieżące wydatki rządowe. 
Ludność oburzyła się w najwyższym stopniu. 
a jej oburzenie wyzyskała opozycya i, jak to 
dzisiaj jest pewnem, oburzenie to podniecali i 
wyzyskali agenci rządu rosyjskiego. 

Wynikiem rozruchów chłopskich. które przy- 
brały niespodziewanie groźne rozmiary. jest 
zaprowadzenie stanu oblężenia na całym pra- 


roztrząsł i pogubił.. Jedź sobie sam, jeśli masz 
ochotę. Na com ja ci potrzebny? 
— Bez ciebie nie pojadę. 
Czy ja. stary, będę SIĘ z młokosami za- 


dawał? Mnie już pora do innej podróży się 
gotować — mruczał dziadek. udając zły hu- 
mor. 


Rób. jak chcesz, dziadku, ale sam nie 
pojadę. Pojedziesz ze mną, zgoda? No, zgoda, 
dziadku? —- i podniósł do ust jego Starą rękę. 

— Dziadku, zgódź się! -- prosiła Zosia. — 
Już zgodziłeś się. Wiem, że pojedziesz! 

Zachciało się Zosi jagódek. Przyczepili- 
ście się do mnie, że ani się odczepić 0d was — 
gderał dziadek trochę drżącym i wilgotnym 
głosem. — Jak tam będzie z tą jazdą. zoba- 
czymy jutro. a teraz idźcie spać, bo Kmilcia 
się zbudzi. No, idźcie już!... 

I usiadł na łóżku, stęknąwszy, potem wziął 
w obie ręce głowę Jasia i całował mocno. po 
żołniersku, w policzki, koląc go źle ogoloną 
brodą. , 

- Dobre z was dzieci rzekł, siląc Się 
na obojętność, —- tylko wiatr wam świszczy 
w głowie i mleko jeszcze pod nosem porzą- 
dnie nie obeschło. Idźcie spać! 

Młodzi wyszli. Jaś do rana, nie mogąc za- 
snąć, chodził po ogrodzie między drzewami, 
patrzył to na niebo, to w dal, marzył, dumał, 
krokami olbrzyma gnał ku czemuś. czegoby 
określić nie mógł, co było wielkiem, świetli- 
stem i nieskończenie nęcącem. W ręku dzier- 
żył buławę hetmańską, w sercu mu się palił 
jasny płomień. a dziadek, w swoim ciemnym 
pokoju. leżąc cicho na wznak. patrzył z wytę- 
żeniem w mrok i także rozmyślał. Było mu 
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teraz ufnie. wesoło i dobrze. Nie czuł się sa- 
motnym i niepotrzebnym. 

— Dobre dzieci! ~- myślał. Ten Jaś ta- 
ki dzielny i poczciwy! Sto rubli zarobił. do 
Wilna chce mnie zawieźć. porządny będzie 
z niego człowiek. (Gdyby takich więcej było, 
powstalibyśmy z grobu. Wilno... Jaś... uni- 
wersytet... ksiądz proboszcz tak postarzał się 
ostatniemi czasy, że już z nim niepodobna 
grać w preferansa... Nie wyprali mi białego 
kitla i nie mam w co ubrać się na upał... 

Obrazy poczęły mu się mięszać w głowie. 
Widział góry i wieże wileńskie, to znowu ple- 
banię, proboszcza i stolik z zatłuszczoną talią 
kart, Jasia i siebie, jako młodego chłopca w sali 
uniwersyteckiej, jakieś wysokie. cieniste drze- 
wa, pod któremi siedział w niewypranym kitlu, 
rozmaitych ludzi, w dziwacznem połączeniu: 
cara obok Sosnowskiego, kolegi z lat szkol- 
nych; Jasia ohok woźnego; plebana obok ja- 
kiegoś profesora, którego nazwisko zapomniał. 
Wreszcie usnął. 

Gdy pociąg minął ostatnią stacyę przed Wil- 
nem, z okna wagonu III klasy wychyliły się 
dwie głowy, i dwaj podróżni aż do samego 
Wilna mimo silnego prądu powietrza, kurzu 
i dymu, zasłaniającego im nieraz twarze, ani 
na chwilę nie odwrócili spojrzenia od pięknych, 
zielonych, przepychem wiosny ustrojonych kraj- 
obrazów. 

Dzień był pogodny i z powodu rannej go- 
dziny, rzeźwy. Po czystem niebie płynęło sa- 
motnie promienne słońce, kładąc złociste i ja- 
sne jak uśmiech radosny, smugi na kwitnące 
łąki, wysokie nieruchome zboża i gładkie ko- 
bierce jarzyn. Krople obfitej rosy połyskiwały 
na liściach, źdzbłach trawy i zielonych kłosach, 
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w miejscach ocienionych, na polanach i nad 
strumieniami czaiły się. niby widma nocne, bia- 
łe opary; głębie lasów pełne były jeszcze chło- 


dnego i wilgotnego mroku, leez bliższe, przy- | 


drożne drzewa, już muśnięte słońcem. błyszczą- 
ce zroszoną, bujną, soczystą zielenią stały w ja- 
sności i błękicie, jakby upojone słońcem i wła- 
snym, młodzieńczym rozkwitem. 

Dwie noce dziadek nie spał. — Oszołomiony 
jazdą, hukiem pociągu i gwarem podróżnych, 
siedział nieruchomo, wcisnąwszy się w kąt prze- 
działu, milczał, ze zdziwieniem oglądając każ- 
dego nowego podróżnego, przymykając oczy, 
gdy po drugim torze przelatywał pociąg, i co 
chwilę dotykając kieszeni surduta, gdzie miał 
trochę pieniędzy. Był dosyć zmęczony i osła- 
biony i nie odczuwał teraz tej radości. z którą 
wybierał się w drogę. Widząc pewnych siebie, 
rozgadanych. wesołych. obytych z podróżą są- 
siadów i którzy pierwej próbowali wciągnąć go 
w rozmowę, a potem pozostawili w zupełnym 
spokoju, uczuł się trochę zawstydzonym i zno- 
wu przyszło mu na myśl, że on się już nie na- 
daje do tego nowego życia. — Dziwna rzecz! 
W swoim głuchym zakątku czytając i słysząc 
o znakomitych wynalazkach, marzył nieraz 
o tem, żeby tak przyjrzeć się temu, co „ludzi- 
ska wymyślili*, i polecieć balonem, ałbo w Pa- 
ryżu rozmawiać przez telefon. i pożyć jeszcze 
z dziesięć lat, bo „takie sztuki jeszcze wynaj- 
dą. że nikomu ani się śniło, i kto wie, może 
mie orężem, ale elektrycznością Polskę odbu- 
dują*. r 

Zanurzywszy się jednak na chwilę w nowy 
świat, doświadczył uczucia przykrej samotności 
i własnej nieużyteczności. Za to. gdy konduktor 
wesoło oznajmił „Wilno panowie”. i w wago- 


wie prawym brzegu Dunaju. — W kilkunastu 
miejscowościach przyszło do starcia między 
wojskiem. a zorganizowanymi na spo- 
sób wojskowy i uzbrojonymi w broń 
palną malkontentami. Korespondent 
„Berliner Tageblatt'n*. opisując te rozruchy. 
podaje między innemi. że w Ruszczuku i 
w miasteczku Trsteniku wojsko nie chcia- 
ło strzelać do tłumów i pozwalało buntowni- 
kom wyrywać sobie broń z ręki. — W innych 
natomiast miejscowościach wojsko użyło broni, 
będąc samo zaatakowane. skutkiem czego stra- 
ty obustronne wynoszą około 400 osób zabi- 
tych i rannych. Źródła oficyalne zmniejszają 
tę liczbę do 180 osób. Na czele buntowników 
stają wysłużeni podoficerowie i żołnierze tak. 
że teraz stoi niejako armia bułgarska przeciw 
armii bułgarskiej, 

Jednozgodne doniesienia korespondentów za- 
granicznych dzienników stwierdzają, że zbun- 
towani chłopi, na wszelkie perswazye odpowia- 
dają: „Przed nikimnie jesteśmyodpo- 
wiedzialni, tylko przed carem Miko 
łajem!* Konsul rosyjski w Ruszczuku, Na- 
tełow. nagle wyjechał z tego miasta, gdy 
tylko rozpoczęły się rozruchy. rozdzieliwszy 
poprzednio pomiędzy zbuntowanych znaczne 
subsydya pieniężne, oraz broń i amunicyę. 

Podobny stan rzeczy długo trwać nie może. 
Intryga rosyjska, pracująca w ostatnich cza- 
sach usilnie na terytoryum bułgarskiem, święci 
już pierwsze swe tryumfy. — Rozchodzi się jej 
o to, aby wywołać takie zamięszanie w Bułga- 
ryi. żeby ono wprost popchnęło ją w objęcia 
Rosyi. Z państw postronnych najgorzej wyjdą 
na tem Austro-Węgry. które mają w Bułgaryi 
oprócz interesów czysto politycznych. poważne 
interesa ekonomiczne. W przeciągn bowiem 
ostatnich lat dwunastu wywóz z Austro-Węgier 
do Bułgaryi wzrósł o 220, i przedstawia już 
wartość 18 mil. franków. Dla tego też dzien- 
niki rosyjskie twierdzą, że Rosya będzie zmu- 
szona poraz drugi oswobodzić Bułgaryę i to 
z rąk lichwiarzy i wierzycieli zagranicznych, 
pomiędzy którymi Austro-Węgry pierwsze zaj- 
mować mają miejsce. Czy to się stanie z utrzy- 
maniem na tronie znienawidzonego przez Bnł- 
garów ks. Ferdynanda na tronie, lub z jego 
detronizacyą, okaże niedaleka przyszłość. 
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Monopol tytoniowy w Austryi. 


Spory tom swojego peryodycznego wydawni- 
ctwa („Mittheilungen des k. k. Finanz-Ministe- 
riums") poświęciło austryackie ministerstwo 
skarbu sprawozdaniu z gospodarki*przedsiębior- 
stwa państwowego monopolu tytoniowego za r. 
1898. Dochody brutto wynosiły 101,418.990 złr.. 
wydatki 37,129.747 złr. Liczba osób zatrudnio- 
nych przy tem przedsiębiorstwie wynosiła 40.000 
ludzi, wliczając już do tej cyfry nietylko per- 
sonal robotniczy, ale i urzędników pracujących 
w magazynach tytoniowych i urzędach, nstano- 
wionych dla zakupna surowego materyału. Ro- 
botników wszelakiej kategoryi było 38.547, 
z czego mężczyzn 3,857, kobiet zaś 34.960. Tak 
więc przedsiębiorstwo to zatrudnia przeważnie 
kobiety. Na trzydzieści fabryk tytoniu i cygar 
przypada na Galicyę pięć; są to fabryki 
w Jagielnicy, Krakowie. Monasterzyskach, Win- 
nikach i Zabłotowie. W Austryt Górnej i Dol- 
nej jest ich razem również pięć, w Czechach 
z Morawami dwanaście. Iłość zaś mieszkańców 
wynosi podług obliczenia w r. 1897: Galicya 
7,211.512, Austrya Górna i Dolna razem 3,781.412. 
a Czechy z Morawami 8,511.651. To znaczy. 
że w stosunku do ludności oba te kraje mają 
po dwa razy tyle fabryk. co Galicya. Zamień- 


nie zaczął się zwykły przed kresem podróży 
ruch, odzyskał energię. rzeźkość i dobry hu- 
mor, podszedł do okna. na Jasia. zajętego roz- 
mową z jakąś hożą blondynką, zawołał, kazał 
mu stanąć koło siebie i patrzył. 

Był w domu. Poznawał te lesiste wzgórza, 
zielone dąbrowy, błękitną rzekę, wijącą się wę- 
żowemi skrętami po łące, tajemnicze wąwozy, 
jasne doliny, rozdoły, strome wiszary.. — Mój 
Boże tam za łąką i rzeką ten stromy i piasz- 
czysty brzeg, pokryty ciemnemi sosnami, z któ- 
rych kilka rośnie na osypisku, nie zmienił się 
zupełnie przez długi szereg lat, i sosny te wy- 
glądają teraz tak, jak i dawniej, niby tury 
pnące się powoli na szczyt... Pamięta dosko- 
nale, tę dolinę, zarosłą dębami... bawił się tu 
nieraz z kolegami w soboty. Jesień wówczas 
w purpurę i złoto stroiła drzewa, w powietrzu 
czuć było rzeźwy chłód oraz miły zapach zwa- 
rzonych liści i wilgotnej ziemi... Do tego miej. 
sca pewnego dnia popołudniu w maju dopły- 
neli łodziami w wesołem, z miodych chłopców 
i panien złożonem towarzystwie, tu wysiedli na 
brzeg, rozłożyli ogniska. skakali przez ogień, 
śpiewali pieśni, mówili wiersze.. Zachód był 
taki piękny tam za lasem. dzwony kościołów 
miejskich odezwały się na Anioł pański, wszy- 
scy się pomodlili za poległych bohaterów ojezy- 
stych.. Jak on dokazywał dnia tego i jak ko- 
chał wówczas te dobre, jasne błękitne oczy, 
które każdem spojrzeniem mówiły mu takie 
drogie „Słowa... przysięgli sobie, że nie wcze- 
śniej się pobiorą, aż Polska powstanie, ukląkł 
przed nią. prosił o błogosławieństwo i „miłą 
sereu serca pamiątke“ tak jak gdyby był ry- 
cerzem i wybierał się na boje... - 

(C. d. u.) 
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NOWA REFORMA. 


Piątek, 11 Maja 1900. 


my to na gotówkę, wypłaconą robotnikom. Wy- 
nosi ona: w Galicyi 776.137 złr., w obu Au- 
stryach 1,382.833 złr, w Czechach i na Mora- 
wach 3,997.307 złr. Uhcąc być przedmiotowym, 
trzeba dodać, że sprzedano tytoniu i jego prze- 
tworów: w Galicyi za 13,000.000, w obu Au- 
stryach za 30,000.000, w Czechach i na Mora 
wach za 34,500 złr. w cyfrach zaokrąglonych. 

Gdy jednak wiele gatunków przychodzi do 
(ialicyi z fabryk tamtych krajów, przeto ucho- 
dzą za sprzedane np. w Wiedniu lub Hainbur- 
gn. a ten fakt zmienia znacznie znaczenie tych 
cytr. Prócz tego Wiedeń, jako metropolia, sporą 
liczbę sprzedaje przyjezdnym z Galicyi, podczas 
gdy odwrotny stosunek prawie w rachubę wcho- 
dzić nie może. Wreszcie i ten zbyt, który stam- 
tąd idzie poza granice państwa. nie powinien 
być jako ekonomiczne „bene* monopolem uprzy- 
wilejowanych prowincyj. 

Ale nie uwzględniając tych nawet stosunków, 
pokrzywdzenie Galicyi uwydatnia się 


cznej, skutkiem czego uniknęłoby się 
ku głównym. 


odpowiedź: 


starszej 


ich, iżby zezwolili na umieszczenie w ścianach ich 
kamienic, rozet podtrzymujących druty kolei elektry- 
stawiania 
w tym celu masztów, które szpecą ulice i zwię- 
kszają koszta przemiany kolei konnej w elektry- 
czną; w końcu sekcya zgodziła się na zatwierdze- 
nie planów wystawy sklepowej p. Doeninga w Ryn- 


Z powodu 40-letniego jubileuszu J. Chociszew- 
skiego wysłała Czytelnia akademicka im. Adama Mi- 
ckiewicza w Krakowie dyplom honorowy jubilatowi. 
Czcigodny jubilat nadesłał z Gniezna następującą 


„W tej chwili odebrałem życzenia Czytelni z po- 
wodu mego 40-letniego jubileuszn literackiego. Nie 
spodziewałem się podobnego odznaczenia i pamięci, 
gdyż praca moja cicha i nie szukająca rozgłosu. 
Piękny ten objaw młodzieży polskiej naszej naj- 
szkoły wyższej rozrzewnił mnie głęboko. 
Zanim się zdobędę na obszerniejszy list, składam 
sam na prędce podziękowanie serdeczne za piękny 


z ogólnej statystyki, bo sprzedano w całem 
państwie wyrobów tytoniowych za 101.418.990 


złr. z tego w Galicyi za 13,000.000 złr., tj. 
130,,„, Wypłacono robotnikom w całem państwie 


8,263.726 złr., z tego w (Galicyi 776.137 złr,, 


tj. nieco więcej niż 9*,. Gdy się zaś doda pen- 
sye urzędników, to stosunek cyfrowy będzie 
jeszcze gorszy dla Galicyi nietylko ze względu 
na liczbę ludzi, mających utrzymanie, ale i 
z tego tytułu, że wyżsi urzędnicy z pewnością 


nie w Galicyi pobory swoje spożywają. 


Jedna z tablic wykazuje przeciętny zarobek 
tygodniowy robotników, zatrudnionych w fabry- 
kach tytoniu, cygar i papierosów. Przytaczamy 
z niej w skrócenin następujące pozycye, odno- 
szące się do mężczyzn. Wynosił on: Hainburg 
7 złr. 60 ct. (elowiec 6 złr. 37 ct, Lublana 
6 złr. 41 ct, Linc 6 złr. 78 ct, Kraków 6 


złr. ló ct. 


Umyślnie zestawiliśmy miasta mniejsze od 
Krakowa. Albo: Fiirstenfeld 5 złr. 33 ct., Lands- 
kron 5 zł, 57 ct., Sternberg 5 złr. 61 ct., Win- 
niki 4 złr. 81 ct. Jagielnica 3 złr. 10 ct., Za- 
błotów 3 złr. 08 et., Monasterzyska 3 złr. 50 


centów. 


Wogóle cyfra 3 złr. z centami z wszystkich 


fabryk tytoniowych znajduje się tylko trzykro- 
tnie, i tylko w Galicji. f 

Podobnie jest z płacą robotnic, która wogóle 
jest niższa. Cyfra 2 złr. z centami, jako tygo- 
dniowy zarobek, pojawia się tylko w trzech fa- 
brykach i oczywiście galicyjskich (Monasterzy- 
ska, Jagielnica, Zabłotów). — Osobna tablica 
wskazuje, polepszenie płac w r. 1898 w poró- 
wnaniu z rokiem poprzednim. 

Polepszenie płacy robotników w pieciu fa- 
brykach w obu Austryach wynosiło razem su- 
mę 21.500 złr.; w 12 fabrykach Moraw i ('zech 
67.000 złr.; w pięciu fabrykach galicyjskich 
10.500 złr. 

Zarobek tygodniowy w fabryce wiedeńskiej 
na Ottakringu wynosił w 1896 r. 7 złr. 35 ct., 
w 1898 r. 3 złr. 71 ct., a więc polepszył się 
o lzłr. 36 ct.. co stanowi przeszło 180/,; tenże 
zarobek w tym samym czasie w Monasterzy- 
skach podmósł się z sumy 3 złr. 42 ct. na 
3 złr. 50 ct. t. j. o 8 ct, co stanowi nieco 
więcej, niż 2e/,. 

Tak więc uboga Galicya, której, jako ekono- 
micznie słabemu krajowi, należałaby się szcze- 
gólna przychylność władz centralnych, zasila 
potem i groszem swoim niwy bogatych i prote- 
gowanych prowincyj. zamieszkałych w całości 
lub częściowo przez Niemców. 


Zasiłki sejmowe. 


(Ciąg dalszy). 

Towarzystwo św. Pawła apostoła we Lwowie 
400 koron. Ruskie Tow. pedagogiczne we Lwowie 
na wydawnictwo ukraińsko-ruskiej biblioteki 600. 
Ruskie Tow. pedagogiczne we Lwowie na utrzyma- 
nie szkoły wydziałowej żeńskiej we Lwowie 3200. 
00. Bazylianie na wydawnictwo pism religijno-mo- 
ralnej treści 400. Towarzystwo imienia św. Stani- 
sława Kostki (opieki nad terminatorami we Lwo- 
wie) 200. Komitet gospodarczy zjazdu lekarzy i 
przyrodników w Krakowie na wydawnictwo książki 
pamiątkowej (ostatnia rata) 1000. Zakład sierot 
imienia św. Heleny we Lwowie 200. Stowarzysze- 
nie nauczycielek we Lwowie 600. Na wydawnictwo 
czasopisma pedagogicznego „Rodzina i Szkoła“ 400. 
Towarzystwo ludoznawcze na wydawnictwo czaso- 
pisma „Lud“ 200. Na wydawnictwo gazety han- 
dlowo-guograficznej we Lwowie 200. Towarzystwo 
numizmatyczne w Krakowie na wydawnictwo cza- 
sopisma poświęconego archeologii 200. 

Teatr połski w Krakowie 16.000. Budowa tea- 
tru w Krakowie 12 i 13 rata na opłatę procen- 
tów od pożyczki 15.000. , Teatr lwowski 48.400 
(dramat i opera). Budowa teatru we Lwowie 33.696. 
Teatr ruski zostający pod zarządem „Besidy* 14.500. 
Towarzystwo muzyczne w Krakowie 1600. Konser- 
Watoryum Tow. muzycznego W Krakowie 4000. 
Towarzystwo muzyczne we Lwowie 6000. Towa- 
rzystwo muzyczne w Brodach i Samborze jednora- 
zowo po 300. „Harmonia* we Lwowie 600. „Har- 
monia“ w Krakowie 600. „Lutnia“ we Lwowie 
1000, „Bojan* 600. Dla młodzieży kształcącej się 
w naukach i sztukach, ryczałt do rozporządzenia 
Wydziału krajowezo 6000 koron. (D. n.) 


=== Redakcya i Administracya „Nowej Re- 
formy* przeniesione zostały z dniem 3 kwie- 
tnia na ulicę lagieilońską L. 10. Telefon Re- 
dakcyi L. 41, telefon Administracyi L. 401. === 


Be on ika. 


Kraków, 10 maja. 


Sekcya I (ekonomiczna) obradowała onegdaj pod 
przewodnietwem r. m. p. Rottera i obok załatwie- 
nia całego szerepu drobnych spraw, uchwaliła wy- 
drukować elaborat budownictwa miejskiego w spra- 
wie budowy zakładu Tallarda oraz przedstawić Ra- 
dzie miejskiej wniosek, aby gmina dostarczyła rzą- 
dowi potrzebnej Pomocy i przyczyniła się pewną 
kwotą do wykonania nowego pomiaru miasta Kra- 
kowa i niektórych gmin sąsiednich, W dalszym to- 
ku obrad sekcya postanowiła upoważnić Magistrat, 
aby w odpowiedni sposóh wpłymął na właścicieli 


domów, położonych przy ulicach wąskich i nakłonił 


kszenie funduszu obchodowego uniwersytetu Jagiel- 


dyplom i liczne podpisy. Jeśli moźna, życzyłbym 
sobie mieć osobno podpisy, gdyż nie mogę wszyst- 
kich dobrze odczytać. Uroczystość mego jubileuszu 


kochanej pamięci, zostaję szczerze życzliwym i pe- 
łen wysokiego szacunku. J. Chociszewski.* 


dzień codziennie utwory słowackiego 
drugim: „Mazepa“, „Kordyan*, „Sen srebrny Salo- 
mei*, „Złota czaszka*, „Balladyna* i t. d. 


niedzielę dnia 13 bm. wycieczkę do Bochni. 


tniejszym i najhygieniczniejszym ze wszystkich. 


mięśnie, pracować nad rozszerzeniem klatki piersio- 
wej i oddychać czystem powietrzem, a przytem za- 
znać tej godziwej, a prawdziwie szlachetnej przy- 
jemności, jakie daje wioślarstwo i połączone z niem 
życie towarzyskie. Oddział wioślarski krakowskiego 
„Sokoła“ zaprowadził lekeye wioślarstwa, które od- 
bywają się we wtorki, czwartki i soboty od godz. 
5 po południu. Wszelkich wyjaśnień udziela gospo- 
darz oddziału codziennie od godz. 5 po południu 
na „przystani“, ulica Rybaki 1 2. 

Dochodzą nas skargi, że muzeum zoolo- 
giczne, znajdujące się w „Collegium phisieum* 
przy ulicy św. Anny. nigdy nie jest otwarte, acz- 
kolwiek widnieje tam napis: „Muzeum otwarte dla 
publiczności co sobota i niedziela od godz. LI —1*. 
Jeżeli nie ma być otwarte dla publiczności, to po 
eóż napis ? 

Akademia umiejętności w Krakowie ogłasza 
konkursy na dwa stypendya: jedno imienia śp. Ze- 
nona Pileckiego na 1400 koron, o które ubiegać 
się mogą kandydaci, poświęcający się naukom przy- 
rodniczym lub matematycznym; drugie w kwocie 
5000 franków imienia Śniadeckich z fundacyi śp. 
Seweryna Gałęzowskiego na dopełnienie studyów 
naukowych za granicą dla kandydatów na przy- 
szłych profesorów uniwersytetów lwowskiego lub 
krukowskiego. Termin podań dla obu stypendyów 
po dzień 12 czerwca do Akademii umiejętności w 
Krakowie. 

Prof. Baudouin de Courtenay, jak donqa 
dzienniki warszawskie, przenosi się z Krakowa de 
uniwersytetu petersburskiego w charakterze docen- 
ta prywatnego. 

Koncert Chóru akademickiego ze współadzia- 
łem p. Aleksandra Myszugi, który z powodu chwi- 
lowej niedyspozycyi panny Zawiłowskiej nie mógł 
się odbyć w poniedziałek , odbędzie się nieodwołal- 
nie w piątek 11 b. m. nie jak pierwotnie zapowie- 
dziano w sali „Sokoła*, lecz w sali hotelu Suskie- 
go. Współudział tak znakomitego artysty, jakim jest 
p. Myszuga, doborowy program, oraz cel (powię- 


lońskiego) ściągną niewątpliwie liczną publiczność, 
która rzadko kiedy ma taką sposobność połączenia 
przyjemnego z pożytecznem. Pozostała już tylko 
niewielka liczba biletów na koncert, które nabywać 
można w księgarni Krzyżanowskiego, oraz przy 
wejściu na salę. 

Kurs rybacki w Krakowie. Za subwencyę ko- 
mitetn Towarzystwa rolniczego odbędzie się w Kra- 
kowie w dniach 30, 31 maja, tudzież 1 i 2 czerw- 
ca b. r. czterodniowy bezpłatny kurs rybacki dla 
właścicieli ziemskich, hodowców ryb, dzierżaweów 
rewirów rybackich, oficyalistów prywatnych i na- 
uczycieli. Program wykładów obejmuje: zarys bio- 
logii ryb stawowych i rzecznych: chów ryb łoso- 
siowatych w rzekach i stawach; hodowla karpia, 
lina, sandacza, węgorza i szczupaka w stawach: 
budowa i urządzenie stawów; gosodarswo rybne w 
sądzawkach włościańskich: zasady ustawy rybackiej 
i gospodarstwa w rewirach rybackich. 

Z wykładami połączone będą demonstrcye ryb, 
preparatów, modeli, planów, przyrządów rybaekich 
i t. p. Ostatniego dnia odbędzie się wspólna wycie- 
czka w celu zwiedzenia jednego z gospodarstw ry- 
bnych w bliższej okolicy Krakowa. 

Mniej zamożni uczestnicy kursu otrzymają na żą- 
danie bezzwrotny zasiłek pieniężny na koszta po- 
dróży do Krakowa i z powrotem, tudzież utrzyma- 
nia w Krakowie przez czas trwania kursu. 

Uczestnicy kursu zechcą się zgłosić listownie do 
podpisanego najpóżniej do dnia 22 maja z poda- 
niem nazwiska, miejsca zamieszkania i zatrndnienia 
i zaznaczyć wyraźnie , czy zamierzają korzystać z 
pieniężnego zasiłku. 

Złodziej w wielkim stylu. Przed kilku dniami 
do naszego miasta zjechała wprost z Żytomierza 
bogata rodzina, składająca się z pana. pani, malu- 
tkiego dziecka, oraz bony, młodej, uroczej dziew- 
czyny, i zajęła parę pokoi w uajwykwintniejszym 
prywatnym pensyonacie przy ulicy Studenckiej, zna- 
nym pod nazwą „Lituania“. Na kartce meldunko- 
wej. przesłanej do policyi, pan zapisał się jako 
Konstanty Tomaszewski, kapitalista z Żytomierza. 
Tomaszewski, mężczyzna słusznego wzrostu o blond- 
rudym zaroście i siwych przenikliwych oczach, z 
których przebija się spryt, zmięszany z dziką jakąś 
energią, zaczął prowadzić Życie odpowiednie do 
zgłoszonego przez się stanowiska kapitalisty. Co 
dzień można go było widzieć wraz z żoną i dzie- 
ckiem w najpierwszych restauracyach, spożywają- 


cych na obiad najwyszukańsze potrawy; i on ionat 


miała się odbyć 6 maja, jednakże odłożono ją dla 
różnych przeszkód na czas późniejszy. Polecając się 


Cykl dzieł Słowackiego zakończyć ma sezon 
tegoroczny w teatrze naszym. Dane hędą przez ty- 
-— jeden za 


Oddział kolarzy tutejszego „Sokoła* urządza w 
Sport wioślarski bezsprzecznie jest najszlache- 


Kraków posiada warunki, które rozwojowi wioślar- 
stwa sprzyjają, i tak: Wisła, dobrze zorganizowany 
oddział wioślarski „Sokoła*, który posiada znaczną 
ilość potrzebnych wszelakiego rodzaju łodzi, a wre- 
szcie i tęgich druhów wioślarzy, którzy z wielką 
gotowością poświęcają się kształceniu nowowstępu- 
jących druhów. Młodzież nasza gromadnie winna 
się garnąć do wiosła. by na falach Wisły hartować 


rzucali pieniądzmi na wszystkie strony, a przytem 
on pracował: przy pomocy inseratów poszukiwał dla 
swoich dzieci w Żytomierzu nauczycielek. I wartko 
płynęło życie Tomaszewskim, aż nagle... zanim je- 
dnak przyjdziemy do rzeczy, musimy się cofnać 
wstecz. Z końcem roku 1895 spełniono zmaczną 
kradzież w poselstwie rosyjskiem w Dreźnie na 
szkodę bar. Mengdena. (O spełnienie tej kradzieży 
podejrzany był niejaki Konstanty Krzanowski, który 
w r. 1896 zjawił się we Lwowie. Z pościgu, za- 
rządzonego za nim, okazało się, że mieszkał on 
także w Krakowie, przed kradzieżą przy ul. Gar- 
barskiej, używał nazwiska Konstanty Kossowski, po 
kradzieży w hotelu Polskim nazywał się Maryanem 
Józefowiczem. Był to Tomaszewski. Tomaszewski 
spotkał się wówczas oko w oko z jednym z tutej- 
szych agentów policyjnych, gdy ten rewidował ho- 
tel i zajrzał do numeru, w którym Tomaszewski 
mieszkał pod przybranem nazwiskiem Maryana Jó- 
zefowicza. Wtedy Józefowicz wykazał się paszpor- 
tem; agent później dowiedział się, że ów Józefo- 
wiez ścigany był za zbrodnię kradzieży na szkodę 
bar. Mengdena. Agent zapamiętał sobie doskonale 
rysy owego Józefowicza, czyli raczej Tomaszewskie- 
go, a ta pamięć agenta zgubiła Tomaszewskiego. 

W swoich przechadzkach po Krakowie natknął 
się Tomaszewski onegdaj przy ulicy Grodzkiej na 
osobę owego agenta. loświadczone oko agenta spo- 
częło dłużej na bogatym przybyszu: agent przypo- 
mniał sobie owego Józefowicza, do którego Kon- 
stauty Tomaszewski był bardzo podobny. Na pod- 
stawie takiego podejrzenia nadkomisarz policyi p. 
Stanisław Balicki podjął dalsze śledztwo, a dopro- 
wadziło ono do aresztowania eleganckiego małżeń- 
stwa z Żytomierza, 


W śledztwie, w którem p. Balicki przeczuwając, 
iż ma przed sobą złodzieja w wielkim stylu, roz- 
winął całą przezorność i brał Tomaszewskiego tyl- 
ko nagłemi zwrotami pytań. "Tomaszewski zeznał, 
że w istocie mieszkał w Krakowie w r. 1896 pod 
nazwiskiem Józefowicza, Kossowskiego , Krzanow- 
skiego i Skarżyńskiego, i tłomaczył się, że należał 
do tajnych związków i dlatego rząd rosyjski wy- 
słał go na Sybir. Wróciwszy stamtąd, nie mógł 
otrzymać paszportu na swe nazwisko i dlatego na- 
był paszport Józefowicza, ściganego z powodu kra- 
dzieży na szkodę bar. Mengdena. Ten paszport na- 
raził go już na 2-letnie więzienie śledze w Kijo- 
wie i naraził go na aresztowanie w Krakowie. 

P. Balickiemu wydały się jednak te tłómaczenia 
bardzo podejrzanemi, zarządził więc rewizyę w po- 
mieszkaniu Tomaszewskich w pensyonacie „Litua- 
nia“. Znaleziono tam 16,000 koron w gotówce, 1 nie- 
wypełniony paszport rosyjski, dwa zaś wypełnioue 
na nazwisko Konstantego Tomaszewskiego, 3 obli- 
gacye rosyjskie po 100 rubli, cały szereg listów 
podejrzanych oraz kilka fotografij "Tomaszewskiego 
i fotografię jego z żoną. Obok tego znaleziono cały 
zapas biżuteryj najrozmaitszych, pochodzących naj- 
widoczniej z kradzieży. 

Tyle wykazało śledztwo. przeprowadzone wczoraj; 
dziś przybywają nowe szczegóły. Kobióta , mieniąca 
się żoną Tomaszewskiego, i jest jego żoną i nie 
jest nią. Nazywa się Marya Werchowska, albo 
Abramowiczówna. bo jest nieślubnem dzieckiem p. 
Abramowiczowej. z domu Werchowskiej, żony ka- 
pitana rosyjskiego z Kijowa. W r. 1898 Werchow- 
ska w Uharkowie*poślubifa Tomaszewskiego, który 
już w r. 1894 -ożenił się w Petersburgu z drem 
medycyny, p. Zoiią Hoffmann, żyjącą dotychezas. 
P. Hoifmann w parę miesięcy „mniej miodowych* 
po ślubie opuściła 'Fomaszewskiego , przekonawszy 
się, z kim ma do czynienia, 


Tomaszewski jest synem wieśniaką: z Królestwa 
Polskiego, a od młodości żył tylko Rradzieży i 
„Wyrobił się w tym fachu“. Drezna, Menachium, 
Paryż, Berlin, Petersburg, Warszawa, Łódź, Kijów, 
Charków, Moskwa i t. p, to były etapy ustawi- 
cznych podróży Tomászewskiego , który przyjeżdżał 
tam, mieszkał przez miesiąc, dopuszczał się jakiejś 
śmiałej znacznej kradzieży i znikał natychmiast z 
horyzontu. W r. 1886 Tomaszewski spełnił wielką 
kradzież w Warszawie przy ulicy Žnrawiej w towa- 
rzystwie Fkliksa Ekiela i Ignacego Wareckiego. 
Trójkę przytrzymano we Lwowie i odstawiono do 
Warszawy, gdzie każdy z uczestników kradzieży 
skazany został na 12-letnią zsyłką na Sybir. Ten 
pobyt na Syberyi za kradzież, Tomaszewski usiłuje 
tłomaczyć prześladowanie za patryotyzm. 

W śledztwie Tomaszewski zachownje się aro- 
ganeko i wypiera się zarzucanych mu zbrodni, na- 
tomiast Werchowska przyznaje, iż wiedziała o tem, 
że Tomaszewski kradł i Żył z tych kradzieży, ale 
zarazem oświadcza, że Fomaszewski nigdy nie chciał 
poinformować ją o stanie' interesów, które nazywał 
interesami giełdowemi. 

Dziecko Tomaszewskich zostało umieszczone w 
ochronee dla sierot na Kazimierzu, a młodą bonę 
pozostawiono jej losowi... 


Zwolnienie od ćwiczeń wojskowych. Minister- 
stwo wojny wydało rozporządzenie, że kupcy, pod- 
dani austryaccy, zajęci trwale w krajach pozaeuro- 
pejskich , uwolnieni są na zawsze od ćwiczeń woj- 
skowych, jeżeli są stale czynni w interesie handlu 
austryackiego. Tylko w razie ogólnej mobilizacyi 
muszą stawić się do wojska. Co się tyczy obowiąz- 
ku stawania do poboru, udziela im się zwłoki aż 
do ukończenia 24 roku Życia. Od ulg tych wyklu- 
czeni są kupcy, zajęci w przedsiębiorstwach ob- 
cych. 

Z notatek reportera. 

— I znów emigranci! Na tutejszym dworcu ko- 
lei państwowych przyaresztowano Stefana Podolaka, 
parobczaka z Wołoch, Jonasa Wallacha, krawca 
z Grzymałowa, i Józefa Kornblinda, krawca ze Zba- 
raża, którzy, nie zważając na brak odpowiednich 
funduszów i legitymacyj, chcieli wyjechać do Ka- 
nady. 

— 13-letni Tadeusz Buczyński, terminater szew- 
ski, uniesiony gniewem wśród sprzeczki z kolegą 
swym, Błażejem Bigajem, chwycił wielki nóż szew- 
ski i przebił swemu przeciwnikowi nogę poniżej uda. 
Pogotowie Towarzystwa ratunkowego zaopatrzyło 
Bigajowi ranę, która jest dość ciężką. Buczyński 
na razie już osiedlił się w aresztach policyjnych 
„pod telegrafem*. 

—- I złapano ją! złapano ją na gorącym uczyn- 
kn, w chwili, gdy z przedpokoju p. Rudolfa M... 
(ulica Pańska, 1. 4) zabrała „tanim kosztem“ dwie 
suknie damskie. Aresztowana nazywa się Apolonia 
Sparzyńska i, jak się z dochodzeń pokazało, jest 
jedną z najniebezpieczniejszych „złodziejek przedpo- 
kojowych*. W pomieszkaniu Sparzyńskiej znaleziono 
cały skład garderoby damskiej, Wszystkie te rzeczy 
zostały zdeponowane w gmachu policyjnym „pod 
telegrafem*, gdzie poszkodowani mogą je sobie ode- 


brać. Sparzyńską chwilowo także 
w aresztach „pod telegrafem*. 

Domy noclegowe. Z powodu wiadomości, zamie- 
szezonej u nas o domu noclegowym p. Chlipalskie- 
go w Rynku Kleparskim, przesyła nam p. Chlipal- 
ski „sprostowanie“ tłomaczące, że tylko wyjątkowo 
w nocy, w której zaskoczyła go rewizya, przyjął 
większą, niż zwykle, liczbę gości, którymi byli 
uczestnicy pielgrzymki do Rzymu. Pielgrzymi, znu- 
żoni wielce trudami, zmusili p. Chlipalskiego proś- 
bami, że użyczył im gościny, gdyż dalej już nie 
byli w możności szukać noclegu. Wobec tego nad- 
mienić musimy, że doniesienie nasze oparliśmy na 
urzędowym raporcie, który nie uwzględnia przyto- 
czonych przez p. Chlipalskiego motywów. 

Nie szynk, lecz restauracya otworzy podwoje 
w historycznym Domu Matejki. Zawiadamia nas o 
tem p. Maciej Szukiewicz, jako administrator i ku- 
stosz „Domu Matejki“, dodając, że restauracyę obej- 
muje p. Jan Prokopcuk, Polak z Królestwa Pol- 
skiego, który przeniósł się do Galicyi wskutek prze- 
śladowania wyznania unickiego. 

Ponieważ stoimy wobec dokonanego faktu, musi- 
my wyrazić ubolewanie, że lokal sklepowy w Do- 
mu Matejki wynajęto na restauracyę. Zapewnie, — 
restauracya jest już czemś lepszem od szynku, lecz 
w Domu Matejki, przekształconym na Muzeum, a 
zakupionym na własność narodu, nie powinno być 
ani restauracyi, ani szynku. Lokal można wynająć 
na sklep jakikolwiek, tylko nie na zakład gastro- 
nomiczno-alkoholiczny. 

Znalezioną w parku krakowskim w niedzielę d, 
6 b. m. branzoletkę srebrną w kształcie węża mo- 
że odebrać właściciel za udowodnieniem własności 
przy ul. Stolarskiej 1. 6, I piętro, drzwi nr. 14. 

Z Tyńca piszą nam: W jednej z kaplic tutej- 
szego starodawnego kościoła opactwa benedyktyń- 
skiego odkryto przed kilku dniami obszerną komorę. 
w której znaleziono przeszło 60 czaszek ludzkich. 
Eksperci orzekli, iż czaszki te pochodzą jeszcze 
z końca XVII wieku, a według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa komora była grobowcem, w którym 
składano zwłoki umarłych w tem opactwie Benedy- 
ktynów. Władza dyecezyalna, uwiadomiona o tym 
wypadku poleciła tamtejszemu proboszczowi, aby 
dokonał pogrzebu tych ludzkich szczątek. Czaszki 
złożono do siedmiu czarnych, dębowych trumien; 
dziś odbędzie się właśnie uroczystość pogrzebowa, 
w której wezmą udział i delegaci duchowieństwa 
krakowskiego; lud z całej okolicy już wczoraj za- 
czął ściągać do 'Tyńea, gdyż z powodu tej uroczy- 
stości odbędzie się wielkie nabożeństwo, połączone 
z odpustem. 

Epilog defraudacyj w Sędziszowie. Sąd obwo- 
dowy w Tarnowie otworzył konkurs do majątku 
Towarzystwa wzajemnego kredytu, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką w Sędziszo- 
wie. Komisarzem konkursowym zamianowany został 
p. Andrzej Kozik, radca sądu krajowego i naczelnik 
sądu powiatowego w Ropczycach tymczasowym zaś 
zawiadoweą masy p. Kazimierz Jankowski, dzierżaw- 
ca z Brzyzny. Wierzyciele, wraz z dokumentami, 
wykazującemi ich roszczenia, mają się zebrać dnia 
18 maja o godz. 9 rano w biurze komisarza kon- 
knrsowego, celem potwierdzenia ustanowionego przez 
sąd, lub też obrania innego zawiadowcy masy kon- 
kursowej. Do dnia 18 czerwca mają być zgłoszone 
wszystkie roszczenia, d. 20 lipca zaś nastąpi likwi- 
dacya. 

Nowy Sącz, 9 maja. Dziś wybuchł tu w real- 
ności Erlichów, ubezpieczonej w Towarzystwie wza- 
jemnych ubezpioczeń w Krakowie, okropny pożar, 
który dzięki natychmiastowej energicznej akcyi ra- 
tunkowej nowo zorganizowanej staraniem burmi- 
strza adw. dra Barbackiego straży pożarnej miej- 
skiej i ochotniczej z naczelnikiem tejże p. Jasicą 
na czele, zniszczył tylko skład skór wyprawionych 
Arona Franka, a ocalono resztę tej i sąsiednie real- 

ości. 

Dziś uwięziono tu Aschera Friedmana, właściciela 
handlu korzennego w Nowym Sączu, pod zarzutem 
sszukańczego bankrnctwa, Friedman bowiem wstrzy- 
mał wypłaty jeszcze przed dwoma miesiącami i 
zbiegł do Frankfurtu nad Menem, skąd starał się 
o żelazny list celem powrotu do kraju, a gdy mu 
tego odmówiono i bieda go gnębiła, powrócił tu 
bez żelaznego listu i został uwięziony. 

Łącko, 9 maja. Zacharyasz Rose, właściciel skła- 
du nafty, handlu słodzonych trunków i mięszanych 
towarów w Łącku, wstrzymał wypłaty. Wpłynęło 
już dziś do sądu obwodowego w Nowym Sączu ja- 
ko handlowego mnóstwo podań o wydanie nakazów 
zapłaty. 

Rada miejska bocheńska wybrała jednomyślnie 
po ciepłem poparciu kandydatury p. Romana Bau- 
mana przez burmistrza dra Maissa zastępcą burmi- 
strza tegoż p. Romana Baumana, emerytowanego 
starszego inżyniera kolei państwowej, byłego na- 
czelnika stacyi w Bochni. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po- 
wiatowej w Rawie Ruskiej z grupy większych tg 
siadłości ziemskich rozpisało namiestnictwo na dzień 
12 czerwca b. r. AR 

„Sokół* bocheński nrządza w niedzielę 13 bm. 
na swych boiskach wielki festyn, W czasie którego 
grać będzie pełna orkiestra salinarna bocneńska pod 
osobistym kierunkiem kapelmistrza p. Langera, a 
który urozmaicą: podróż do szczęścia, poczta Amo- 
ra, strzelanie do tarczy, kosze szczęścia, wyścigi 
w workach, wojna Anglików z Boćrami, oswobodze- 
nic Ladysmith i przejście przez Tugelę, amerykań- 
ski turniej rycerski i wielka tombola: Początek o 
godz. 3 po południu. 

Bochnia, 9 maja. Kilkakrotnie w zeszłym rokn 
podnosiliście potrzebę rozszerzenia tutejszego dworca 
kolei państwowej i była uzasadniona nadzieja, że 
zarząd kolei przystąpi do rozszerzenia dworca naj- 
później z wiosną bieżącego roku. Blisko połowa 
maja już dochodzi, a na tutejszym dworcu nie wi- 
dać żadnych robót przedwstępnych, ani nawet gro- 
madzenia materyałów. W interesie dobra ogółu ze- 
chce szanowna redakcya przypomnieć dyrekcyi ko- 
lei państwowej, Że rozszerzenie dworca kolei w 
Bochni jest koniecznością naglącą, że choćby nawet 
ministerstwo zwłóczyło z udzieleniem odpowiedniego 
kredytu, to dyrekcya kolei winna to uczynić w wła- 
snym zakresie działania, bo za wszelkie nieszczęśli- 
we wypadki nikt inny, tylko ona, odpowiadać bę- 
dzie. Dworzec bocheński tak jest szczupły, iż przy 
zwyczajnym ruchu osobowym już dziś zdarzają się 
wypadki osłabnięcia i zemdlenia osób, mniej siły 
odpornej posiadających. Zarząd kolei lekceważy mie- 
szkańców Bochni i okoliey, ale winien wiedzieć o tem, 
że społeczeństwo coraz więcej chce korzystać z praw 
mu przysługujących, a chłopkowie odgrażają się, że 
wniosą skargę na ręce swego posła ks. Stojałow- 
skiego, który w ich oczach będzie znów dobrodzie- 


„zdeponowano* |jem, bo dworzec kolei w Bochni musi być w naj- 
bliższej przyszłości rozszerzonym. Czyż nie lepiej 
byłoby, aby dyrekcya sama zrobiła to, do czego jest 
obowiązaną i eo może uczynić w własnym zakre- 
sie działania, bez oczekiwania na wątpliwą łaskę 
ministerstwa. 

Panama bukowińska. W procesie o dzierżawę 
propinacyi klucza radowieckiego trybunał apelacyj- 
ny we Lwowie zatwierdził w całości wyrok sądu 
suczawskiego, orzekający, iż zawarty z Rudzikami 
kontrakt dzierżawny jest ważny i obowiązujący. 

Podczas burzy, która srożyła się na wybrzeżach 
Pomorza, rozbiły się u wejścia do przystani, utwo- 
rzonej przez njście rzeki Leby, cztery kutery, a 
cała ich załoga utonęła. Brakuje jeszcze kilku ku- 
terów. 

Wezuwiusz w groźny sposób, ciągle wyrzuca z 
krateru ogień i lawę, a wstrząśnienia ziemi są bar- 
dzo silne. (Obserwatoryum donosi, że  seismometr 
jest w ciągłym ruchu, 

Wystawa Secesyi w Berlinie została otwartą 
w budynku wystawowym, leżącym na gruntach Char- 
lottenburgu. Prof. Max Liebermann wypowiedział 
mowę inauguracyjną, otwarcia zaś dokonał starszy 
burmistrz Nchusterhus, 

Dżuma, jak donoszą ostatnie sprawozdania urzę- 
dów zdrowia, wygasa w całych Indyach. 

Rozruchy w uniwersytecie wiedeńskim po- 
wstały z powodu utworzenia się katolickich stowa- 
rzyszeń „Nordgau“ i „Kiirnberger*. Przedwczoraj 
demonstrowali studenci w dosyć silny sposób. a 
wczoraj powtórzyły się rozruchy na większą skalę. 
Osobista interwencya rektora nie odniosła skutku, 
przyszło nawet do starcia z policyą na rampie przed 
gmachem uniwersytetu. Już o godz. 11 rane około 
800 studentów ze stronnictwa niemiecko-narodowe- 
go obsadziło westibul uniwersytetu, czekając na 
członków katolickich stowarzyszeń, którzy byli w 
salach wykładowych. Zaledwie katoliccy studenci 
zjawili się w westybulu, otoczyli ich niemieccy na- 
rodowey i zaczęli wypierać z auli. Studenci z ka- 
tolickich stowarzyszeń stawiali rozpaczliwy opór. 
ulegli wreszcie przemocy i zostali z gmachu wy- 
parci, przyczem narodowcy zdarli im odznaki „bur- 
szowskie*. Z obu stron kije były w użyciu. Wy- 
szedł po raz wtóry rektor i w przemowie do stu- 
dentów przyrzekł urzędowe rozpatrzenie sprawy. co 
część studentów przyjęła przychylnie, Tymczasem 
przybyła policya i obsadziła rampę. Studenei zwró- 
cili się przeciwko policyi. Pośród gwizdań i okrzy- 
ków, sypano mąkę na policyantów, a pewien stu- 
dent oblewał ich wodą sodową. Kilku studentów po- 
deszło bliżej ku policyi na rampę i zostało uwię- 
zionych. Po bezskutecznych pertraktacyach z policyą, 
która nie chciała ustąpić, nawet gdy jej przyrze- 
czono, że zaraz potem nastąpi opróżnienie westybu- 
lu uniwersyteckiego, zjawił się o godzinie kwadrans 
na drogą wielki oddział policyi i najpierw rozpę- 
dził tłum zgromadzonej publiczności. Następnie opu- 
Ściła warta rampę, a gdy się to stało, studenci pa- 
rami wyszli z uniwersytetu. 

Z Wiednia donoszą, że cesarz zgodził się w za- 
sadzie na małżeństwo presumtywnego następcy tro- 
nu austryackiego arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
z hrabianką Zdenką Chotekówną że wszystkie 
formalności w tej sprawie są już załatwione. 

Sprzedaż Padniewa. Z Poznania nadchodzi zno- 
wu smutna wiadomość o sprzedaży ziemi polskiej 
Niemcom. P. Zygmunt Kożański sprzedał komi- 
syi kolonizacyjnej dobra Padniewo, położone w po- 
wiecie mogilnickim, obszaru 3.000 morgów, które 
przez 80 lat były w rękach rodziny Rożańskich. 
Równocześnie sygnalizują z wielu stron układy o 
sprzedaż majątków polskich, jeżeli nie komisyi ko- 
lonizacyjnej, to osobom prywatnym, Niemcom i ży- 
dom, nieraz podstawionym przez komisyę. Pisma 
poznańskie z ubolewaniem i oburzeniem konstatują 
nowy paroksyzm wyzbywania się ziemi rodzinnej, 
jaki ogarnął Poznańskie. Dziwna rzecz, że opinia 
ogółu okazuje się bezsilną wobec „kolonizatorów“, 
którzy ułatwiają Niemcom zadanie wydziedziczenia 
Połaków z ziemi! 

Z Poznania donoszą, iż sprawa chojnicka we- 
szła w nową fazę: prokuratorya zaprzestała udzie- 
lać dziennikom wiadomości i całą sprawę trzyma 
w tajemnicy. O przebiegu śledztwa nic pewnego 
nie wiadomo; to właśnie daje powód do najrozma- 
itszych niepokojących pogłosek. Między innemi opo- 
wiadają, że kupiec chojnicki. Fabian, ofiarował pro- 
kuratoryi 18.000 marek za wypuszczenia z więzie- 
nia Izraelskiego. 

Korespondenci skarżą się na sposób prowadzenia 
śledztwa; wydaje im się, że komisarze kryminalni 
nie dość energicznie postępują. Ponieważ prócz Izrael- 
skiego dotychczas nikogo nie uwięziono, przeto wi- 
docznem jest, że rewizye nie doprowadziły do ża- 
dego rezultatu, 

— Przed sądem ławniczym w Ełku stawał reda- 
ktor „Gazety ludowej“, p. Paweł Neuhaus, za 
drtykuł ogłoszszony swego czasu o głośnej zbrodni 
w Pudliszkach p, t.: „Męczeńska śmierć polskiego 
dziecka“. Autor artykułu przypisuje wyrażnie śmierć 
dziecka nauczycielowi, który pobił chłopca Wawrzyń- 
ca Grzelczaka. Za to redaktora pociągnięto do od- 
powiedzialności. P. Neuhaus postarał się o opinię 
fizyka powiatowemu, dra Hirschfelda z Gostynia; 
opinia ra, odczytana w sądzie, głębokie na sędziów 
wywarła wrażenie, I temu jedynie oskarżony za- 
wdzięcza, że uznano go winnym nie „oszczerstwa“, 
lecz tylko „obrazy* i skazano na 50 marek grzy- 
wny i koszta procesu, W uzasadnieniu wyroku po- 
wiedziano, że według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, pobicie przez nauczyciela Zaekego było powo- 
dem śmierci Grzelczaka; ponieważ jednak tego nie 
dowiedziono, więc ogólna forma i ton artykułn uwa- 
żane być muszą za obrażające, 

— „Dziennik Śląski* donosi z Huty Królewskiej 
oburzające fakta, świadczące wymownie, jak policya 
postępuje z Towarzystwami polskiemi na Górnym 
Slasku. Ostatniej niedzieli Towarzystwo przemysło- 
we urządziło teatr. Na trzy dni przed tem zjawił 
się komisarz polieyi u przewodniczącego i wypyty- 
wał się, ilu jest członków w Towarzystwie, W so- 
botę nadeszło pozwolenie — z tem zastrzeżeniem, 
iż wstęp do teatru ma być dozwolony tyłko człon- 
kom Towarzystwa i pisemnie zaproszonym gościom, 
i to w liczbie ogólnej, nie przewyższającej 431 o- 
sób. W niedzielę przed poi iem komisarz przy- 
szedł znowu i badał spis członków. Na godzinę 
przed przedstawieniem zjawił się po raz trzeci, i to 
w towarzystwie dwóch policyantów, których ustawił 
we drzwiach i kazał im pilnować, aby osób, nie 
mających zaproszenia, nie duszczano, aby nazwiska 
wszystkich wchodzących zapisywano. Gdy zaś, z po- 
wodu zniechęcenia, goście zaczęli się gromadzić 
w przedsionku, narzekając na komisarza, tenże ka- 
zał zamknąć kasę, chociaż jeszcze nie było ani po- 
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łowy dozwolonej liczby 431 osób. Oczywiście szy- 
kany te popsuły przedstawienie i naraziły Towa- 
Tzystwo na wielkie straty, Policya pruska widocznie 
uważa wszelkie środki za dozwolone przeciwko Po- 
lakom i stowarzyszeniom polskim. 


Przeniesienie. Dyrekcya poczt przeniosła asystenta po- 
Cztowego Btanisława Szymańskiego z Sanoku do Jasła. 

Konkurs. Toyrekcya szkoły przemysłowej w Krakowie 
ogłasza konkurs na posadę rzeczywistego nauczyciela 
języka polskiego i niemieckiego. Ż posadą tą, obsadzić 
= mającą od dnia I października b. r., łączy się płaca 
2800 K rocznie. dodatek aktywalny 600 K rocznie, ja- 
koteż prawo uzyskania z czasem 5 kwinkweniów, pier- 
WSze dwa po 400, dalsze trzy po 600 K rocznie. Po 15 
latach nastąpić może posunięcie do VIII rangi, z czem 
4czy się podwyższenie płacy o dalsze 800 K rocznie. 

Podania. wystosowane do ministerstwa oświaty. prze- 
słać należy na rece dvrekcyi i zaopatrzyć w curriculum 
Vitae, dalej w dowody zawodowego wykształcenia, jak 
Niemniej w dowód dokładnej znajomości języka polskie 
Bo. Termin konkursu upływa z dniem %1 b. m. 


Składka. P. dr Zygmunt Spindler, adjunkt sądowy 
W (Gorlicach. nadesłał 50 K, złożone przez Samuela Eh- 
renberga z Sękowy przy rozprawie karnej na szkołę 
polską w Biały 
We czwartek 10 maja: Izydora włość. 


„ Z kałendarza. 
w sobotę 


i Joba pr.: w piątek 11 maja: beatryksy p.; 
12 maja: Nercusza i Pankracego mecz. ` 

Wschód słońca dnia 11 maja o godzinie 4 min. 00; 
zachód o godz. 7 min. 12. Długość dnia godz. 15 m. 12. 

Z krakowskiege obserwatoryum. Dnia 9-50 maja po- 
chmurno, po południu i w nocy deszcz. Termometr od 
18'1 spadł wieczorem na II-8 U. Barometr zwolna się 
podnosi. 

Dnia 7 maja o godzinie 10 reno stan barometru był 
78118 mm., termometru 84 C. Wiatr północny. 


Repertoar teatru miejskiego. 

W piątek teatr zamknięty. 

W mbote 12 maja: „Don Carlos“, tragedya w 5 akt. 
Fr, Szyllera (po raz pierwszy). k 

W niedzielę 13 maja o godzinie 3 po połndniu: „Za- 
porezec zu Innajem*, operetka w 3 aktach Artomow- 
skiego (przedstawienie lwowskiego ruskiego narodowego 
teatra), ceny zwykłe. 

W niedziele 13 maja: „Don Carlos", tragedya w ñ 
aktach Fr. Szyllera. 

W poniedziałek 14 maja: „Zakamieniałe serce“, obraz 
ludowy w 5 aktach 1. Tobilewicza (przedstawienie Iwow- 
skiego ruskiego narodowego teatru). ceny zwykłe. 


Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 

DO Co 


Dział ekonomiczny. 


« Dyrekcyi kolei państwowych. Z dniem 15 
b. m. otwiera krakowska Ivyrekcya dla wygody 
mieszkańców i osób przebywających w Zakopa- 
nem przedsiębiorstwo dowozu przesyłek kolejo- 
wych do Zakopanego. jakoteż odstawy przesy- 
tek koleją ze Zakopanego wysyłać się mających. 
Miejscowi adresaci nie będą zatem począwszy 
d 15 b. m „otrzymywać uwiadomień o nadej- 
ścia przesyłek kolejowych, lecz otrzymają samą 
przesyłkę w swejem mieszkaniu, tak jak się to 
dzieje z przeżyłkami pocztowemi. Odbiór prze- 
syłek należy potwierdzić na odpowiednich do- 
kumieniacii. jakoteż złożyć należytość kolejową 
1 spedycyjn». Należytość ta ostatnia wynosić 
będzie za dowóz de mieszkań, położonych w Za- 
kopanem. 40 halerzy. zaś do Kuźnic 50 hałerzy 
od każdych rozpoczętych 100 kilogramów. Za 
wynoszenie przesyłek do mieszkań piętrowych, 
lub za znoszenie do piwnic opłacić należy oso- 
bno 10 halerzy od każdych 50 kilogramów. 
Takie same należytości pobierać będzie przed- 
siębiorstwo. jeżeli na żądanie zajmie się dosta- 
wą przesyłek z mieszkań do dworca celem ich 
wysłania koleją. 

Adresaci, którzy nie życzą sobie, by im to- 
wary odstawiane do douu, Muszą zawiadomić 
o tem stacyę kolejową w Zakopanem. 

Biuro pośrednictwa dowozowego będzie umie- 
szczone przy „Ognisku Zakopiańskiem* w Za. 
kopanem. 

Stan zasiewów. W całej Galicyi wschodniej 
stan ozimych zasiewów jest nader niepomyślny, 
Jedynie tylko na lepszych gruntach dworskich 
wczesne zasiewy żyta i pszenicy są dobre, ale 
i te z przyczyny żyta i posuchy powstrzymane 
we wzroście. Posucha już się daje dotkliwie 
odczuwać na Podolu np. w Trembowelskiem 1 
koło Halicza. Na polach włościańskich, gdzie 
zwykle późno żyto sieją, jest ono rzadkie, liche 
i marnieje, albo też w zimie zmarniało całkiem. 
Są okolice np. w Stryjskiem, Samborskiem, a 
nawet na doskonałych ziemiach w Przemyskiem 
i Jarosławskiem. gdzie włościanie dwie trzecie 
obsiewów żyta, a nawet część pszenicy przeo- 
rać byli zmuszeni i obsiewają przeważnie owsem, 
rzadziej jęczmieniem. Rzepak tylko w bardziej 
korzystniejszych położeniach wytrzymał. 

Zresztą jest lichy, mizerny lub wyginął. Nie 
lepiej — a raczej jeszcze gorzej jest z koni- 
czynami: Na znacznej przestrzeni kraju, zwła- 
szcza w środkowej części od podgórza w Stryj- 
skiem, Samborskiem, przemyskiem, Jarosław- 
skiem, Uieszanowskiem, wyjadły koniczynę my- 
szy, i to nieraz doszczętnie -- tak, że widoki 
na jej zbiór są bardzo słabe i poważna zacho- 
dzi obawa braku paszy, Tak samo i ku wscho- 
dowi w okolicy Halicza i na samem Podolu 
koło 'Tremhowli. Jedynie w samych górach i 
wyższem podgórzu, tudzież na Pokuciu, gdzie 
myszy mniej grasowały, koniczyny są lepsze. 
Zasiewy jarych zbóż 1 grochu pokończdno. — 
Ziemniaki sadzą na równinach suchszych, toż 
i buraki. Rozsada kapusty zaledwie zeszła. — 
Kukurydzy nigdzie jeszcze w polu nie siano z 
obawy zimna. Porost łąk powolny. — 7 powo- 
dn spóźnionych obsiewów trudno © robotnika 
do zasadzamia ziemniaków i siewu buraków. 

Sprawozdania targowe Ogólnego Związku hodowców i 
handlarzy bydła we Lwowie, Kopernika, 7. 

Targ lwowski 9 maja: . 

Z powodu mniejszege, gu ceny sie coskolwiek pod- 
niosły. Płacono za żyć." towar od 52 do 62 K za 100 
klg. żywej wagi. ; 

Cena mięsa w rzeźni: 
tylne od 096 do 1o8 K. 

Widoki dobre. 

Targ pragski 7 maja: 

Ogólny sped 1100 sztuk. Płacono za galicyjskie woły 
średnie od 56 do 66 K, za krowy od 46 do 5R K, za 
buhaje od tiO do 8 K za 100 klg. żywej wagi Targ 
słaby. 

Targ bernenski 3 maja: 

„Ogólny sped 110 wołów. 


przednie od #4 do 102 K, 


ieg 


juaker Qats 


Płacono za prima 72: —— kor.. za secunda od 64- 
do $8- kor. za 100 klg. żywej wagi. 
Targ dobry. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Poznań, 10 maja. Pod przewodnictwem na- 
czelnego prezesa Bittera odbywają się obe- 
cnie konterencye z udziałem reprezentantów 
ministerstwa w sprawie naprawy dróg wo- 
dnych w Ks. Poznańskiem. Obrady do- 
tyczą głównie uregulowania łożysk Noteci i 
Warty. 


Wiedeń, 10 maja. W uniwersytecie ponowiły 
się dziś niepokoje między niemieckimi studen- 
tami klerykałami a narodoweami. Narodowcy 
wyparli klerykałów za bramę gmachu uniwer- 
syteckiego. W ulicach przyległych zgromadzo- 
nych było wieln policyantów. Około 200 stu- 
dentów pragnęło ndać się przed parlament i 
demonstrować przed nim, ale policya ich roz- 
proszyła. 

Wiedeń, 10 maja. Uwięziono tn mechanika 
Józefa Otta, który udnsić miał nieślubne dzie- 
cko żony swej, trupa pokrajał i spalił w pie- 
cu. Zonę jego również uwięziono. 

Wiedeń, 10 maja. Wczoraj rozpoczęła obrady 
ankieta. zwołana przez ministerstwo handlu w 
sprawie ułatwienia kredytu dla drobnych prze- 
mysłowców. Do ankiety powołano kilkudziesię- 
ciu ekspertów. Otworzył ankietę minister han- 
dlu bar. Call przemową, oświadczając, że zwo- 
łaniem tej ankiety rząd odpowiedział życzeniom, 
wyrażonym w tym kierunku z wielu stron i 
chciał zarazem dać dowód, że zwraca baczną 
uwagę na tego rodzaju sprawy. Rząd życzy so- 
bie, ażeby sprawa ta w int'resie drobnych 
przemysłowców jak najpomyślniej została za- 
łatwioną. 

Budapeszt, 10 maja. Wczoraj e godzinie 31/, 
odbył się tu z niezmierną okazałością i przy 
udziałe olbrzymich tłumów pogrzeb M unka- 
csyego. Ulice były przybrane żałobnie. Za 
karawanem. zaprzągniętym w sześć karych ko- 
ni, posuwało się 60 ekwipaży. — Nad grobem 
przemawiali między innymi minister oświaty i 
prezes Towarzystwa Sztuk pięknych. Wspaniały 
chór, złożony z członków wszystkich towa- 
rzystw śpiewackich Budapesztu, wykonał śpie- 
wy żałobne. 

Berlin, 10 maja. Dzienniki, reprezentujące 
centrum. domagają się od rządu, aby nie 
oddawał się wyłącznie sprawie pomnożenia 
floty. a pomyślał także o załatwieniu przed 
feryami parlamentarnemi innych projektów, ja- 
koto: nowelę o zabezpieczeniu od wypadków. 
ustawę o rewizyi mięsa i inne. 

Kolonia, 10 maja. „Kölnische Ztg* otrzymuje 
doniesienie z Nowego Jorku, pochodzące 
rzekomo z bardzo dobrze poinformowanego źró- 
dła, że należy spodziewać się wkrót- 
ce zerwania stosunków dyplomaty- 
cznych między Stanami Zjednoczo- 
nemi a Tureyą. Jeżeli się tak stanie, to 
Niemcy obejmą opiekę nad poadanymi amery- 
kańskimi, zamieszkałymi w Turcyi. 

Sofia, 20 maja. Wszystkie dzienniki opozy- 
cyjne, jak: „Nowi Wek*, „Mir“, „Bulgaria“ i 
wiele innych czynią rząd odpowiedzialnym za 
krew, która popłynęła w czasie stłumienia osta- 
tnich rozruchów chłopskich, przepowie- 
dzianych przez Grekowa, gdy podawał się do 
dymisyi. 

Przeciw ogłoszeniu stanu oblężenia w okoli- 
cach dotkniętych rozruchami, protestują nietył- 
ko dzienniki opozycyjne, ale nawet takie, jak 
„Bułgarska Gazeta Handłowa* przychylne są 
rządowi. (Patrz artykuł w nrze dzisiejszym p. t. 
„Bunt chłopski w Bułgaryi*. — Przypisek Re- 
dakcyi). 

Petersburg, 10 maja. Ogłoszono dwa rozkazy 

ministra wojny Kurepatkina. Jeden rozkaz 
zawiera przepisy, dotyczące sposobu oddawania 
pod rozkazy zwierzchności wojskowej młod zie- 
Ży, wydalonej z wyższych zakładów 
naukowych. Drugi rozkaz ministra tworzy 
dla miasta Warszawy osobny urząd kö- 
mendanta wojskowego z odpowiednim 
zarządem; komendant zaś twierdzy warszawskiej 
uwolniony będzie od obowiązków komendantury 
miejskiej, 
_ Petersburg, 10 maja. Projekt wprowadzenia 
instytucyi naczelników ziemskich na 
Litwie 1 Rusi, jak również ziemstw na 
Ukrainie, Wołyniu i Podolu wniesiony został 
do Rady państwa i rozpatrywany będzie w po- 
czątku Czerwca. 

W „Zbiorze praw i rozporządzeń“ ogłoszono 
ustawę Towarzystwa rolniczego gubernii war- 
szawskiej. 


Z Rady państwa. 


(Sprawozdanie telefoniczne). 
Wiedeń, 10 maja. Wczorajsze wjeczorne 


posiedzenie Izby poselskiej rozpoczęło się 0 go- 
dzinie 7 minut 20, a skończyło się przed 8 
w zupełnym spokoju, gdyż Młodoczegi postano- 
wili zaniechać obstrukcji dla sprawy wyborów 
deputacyi kwotowej, znajdującej Stę na porząd- 
ku dziennym tego posiedzenia. 

Wybrani zostali pp.: Dawid Abrahamowicz, 
Forszt, Janda, Jaworski, Kathrein, Menger, 
Povse, Kaiser, Schwegel i Karol Maksymilian 
Zedewitz. Następnie w miejsce ustępującego 
delegowanego p. Lemischa przedsięwzięto wy- 
bór przedstawiciela Karyntyi w delegacyach. 
Wybrany został p. Hinterhuber. Ponieważ p. 
Hinterhuber był dotychczas zastępcą delegata, 
przeto musiano w jego miejsce wybrać nowego 
zastępcę. Wybrany został zastępcą dep. Dober- 
nigg. Następne posiedzenie naznaczono na dziś 
godzinę 11 przed południem. 

Wiedeń, Iv maja Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby poselskiej w dalszym 
ciągu Czesi prowadzili obstrukcye. Sześć 
imiennych głosowań wypełniło całe posiedze- 
nie. 

Po przeczytaniu nadeszłych pism Lueger 
zgłasza wniosek nagły: Wzywa się rząd, aby 
w celu podtrzymania kredytu austryackiego i 
w interesie rozwoju ekonomicznego państwa 
w żaden sposób się nie zgodził na uwolnienie 


Goak=r oxis 


węgierskich papierów wartościowych od E PE republik i za zdradę tej tajemnicy 


ckiego podatku rentowego. 

Wohlmeyer zgłasza wniosek, aby wszy- 
stkie petycye załączono bez odczytywania po- 
szczególnej do protokółu stenograficznego. (Pro- 
testy z prawicy). 

Kramarz energicznie protestuje przeciw 
temu. twierdząc, że sprzeciwia się to regulami- 
nowi. 

Herold przyłącza się do protestu Krama- 
rza, twierdząc. że wniosek Wohlmeyera ma na 
celu złamanie obstrakcyi Czechów; ale ten śro- 
dek nie osiągnie eclu, Czesi złamać się nie da- 
dzą. W. razie, gdyby prezydent wniosek Woll- 
meyere starał się przeprowadzić, musiałby mo- 
wca zażądać tajnego głosowania w celu posta- 
nowienia, czy dla wniosku tego należy zarzą- 
dzić posiedzenie tajne, czy nie. 

Z powodu perswazyj Duegera Wohlmeyer 
cofa swój wniosek. 

Następnie głosowano imiennie dwa razy nad 
petycyą jakąś na wniosek Gregra, dwa ra- 
zy na wniosek Formanka; przy szóstem 
głosowaniu okazało się, że w Izbie nie ma na- 
wet 100 posłów i przewodniczący dla braku 
kompletu zamknął posiedzenie. 

Nastepne odbędzie się prawdopodobnie w 
przyszły czwartek. 

Wiedeń, 10 maja. Dziś odbyło się posiedzenie 
anstryackiej depntacyi kwotowej. Preze- 
sem wybrano Schoenborna, zastępcą Ja- 
worskiego, referentem Beera. Ukonstytno- 
wała się również podkomisya „komitet siedmiu“, 
do którego wybrano wszystkich dotychczaso- 
wych członków, a w miejsce zmarłego p. Dum- 
by bar. Chlumeckyego. Delegaci czescy 
zgłosili wniosek, aby na zupełnie nowych pod- 
stawach rozpocząć układy o kwotę z deputa- 


cyą kwotową węgierską, mianowicie w stosunku |, 


65:35. Wniosek ten odrzucono i uchwalono 
przyjąć jako podstawę dalszych rokowań wszy- 
stkie dotychczasowe układy, a co do kwoty 
stosunek 65*/,, : 34*/1,. Uchwaleno również przy- 
jąć zaproszenie węgierskiego rządu i dnia 14 
b. m. udać się gremialnie do Budapesztu, gdzie 
austryacki „komitet siedmiu“ konferować bę- 
dzie z takim komitetem węgierskim. 

Wiedeń, 10 maja. Kilkunastu członków pra- 
wicy zapoczątkowało akcyę, któraby miała na 
celn odwieść Czechów od obstrukcyi. Obrady 
trwały wczoraj i dzisiaj. Dzisiaj zaproponowa- 
no ze sfer prawicy przewodniczącym klubów 
lewicy następujący sposób zażegnania obstruk- 
cyi: Odstąpić od pierwszego czytania projektu 
ustawy językowej i odrazu rozpocząć pracę 
w komisyi. Przez ten czas nad żadnem przed- 
łożeniem rządu obradować się nie będzie. a na 
Czechów należy wpływać, aby zaprzestali ob- 
strukcyi. Przewodniczący klubów lewicy odbyli 
w tej sprawie naradę i uchwalili odpowiedzieć 
reprezentantowi prawicy .Jaworskiemu, że nie 
uznają tego sposobu za prowadzący do celu. 
Uchwałę tę lewicy zakomunikują Jaworskiemu: 
Funke, Baernreither i Schwegel. 

Wiedeń, 10 maja. Razem z Czechami głoso- 
wało dziś w imiennych głosowaniach sześciu 
posłów z klnbn południowo-słowiańskiezo. Da- 
nichik 1 jego trzech adherent również są ża 
obstrukeyą Czechów, których przedstawiciele 
prawicy starają się skłonić, aby się zgodzili 
na odesłanie projektów językowych do komisyi. 

Wiedeń, 10 maja. Klub czeski odbył posie- 
dzenie, ż którego donoszą ze strony czeskiej. 
że dr Engel przedłożył rezygnacyę z przewo- 
dnictwa klubu. — Jednogłośnie uchwalono re- 
zygnacyi nie przyjąć i wyrażono drowi Englowi 
zaufanie, Następnie omawiano faktyczne sprawy 
i wybrano komisyę, która czuwać ma nad prze- 
prowadzeniem obstrukcji. Ze względu na wa- 
Żność chwili uchwalono, aby dr Pacak i dr 
Stransky nie przyjęli mandatów do komisyi 
budżetowej dele acyj, a to dlatego, aby mogli 
stale pozostać w Wiedniu. - Wreszcie roz- 
trząsano kwestyę wyłączenia z obstrukcyi usta- 
wy przemysłowej i uchwalono pozostawić tę 
sprawę komisyi parlamentarnej do r.zstrzygnię- 
cia. — Prywatnie dowiaduję się, iż sprawa ta 
z obstrukcyi wyłączoną będzie. 

Wiedeń, 10 maja. W socyalno-politycznej ko- 
misyi przedłożył pos. Forszt projekt ustawy 0 
9-godzinnym dniu pracy. Projekt ten ustanawia 
9-godzinny dzień pracy włącznie z czasem po- 
trzebnym na zjazd i wyjazd z kopalni. Ustawa 
wejść ma w życie z dniem 1 stycznia 1901 r. 


Wybuch Wezuwiusza. 


Portici, 10 maja. Wybuch Wezuwiusza wzna- 
wia się w sposób bardzo groźny. Obser- 
watoryum, znajdujące się na Wezuwiuszu, do- 
nosi, że instrumenty seismograficzne wskazują 
na wielkie wzburzenie sił wulkanicznych. Nad 
Wezuwiuszem unosi się olbrzymi słup o- 
guia. Wstrząśnienienia ziemi są bardzo 
silne. 

Resina, 10 maja. Nowy komunikat obserwa- 
toryum zaznacza, iż wybuch Wezuwiusza zna- 
cznie się zmniejszył, i że Wezuwiusz prawdo- 
podobnie się uspokoi. Ludność zachowuje się 


spokojnie. 
Car Mikołaj i cesarz Wilhelm. 
Berlin, 10 maja. — „Localanzeiger* donosi 


z Gdańska, iż w tamtejszych kołach dobrze 
poinformowanych oczekują przyjazdu cara Mi- 
kołaja z okazyi uroczystego spuszczenia na 
wodę rosyjskiego krążownika „Nowik*. Car ma 
przyjechać w pierwszej połowie czerwca — i 
w (Gdańsku ma nastąpić spotkanie cara z ce- 
sarzem Wilhelmem. 

Z tego samego źródła zapewniają, że po dro- 
dze do (Gdańska car ma być w Wiedniu i we 
Wrocławiu, lecz wiadomość ta wymaga oczywi- 
ście sprawdzenia. 


Sprawa o zdradę tajemnicy. 

Paryż, 10 maja. Głośna sprawa Philipca, 
pomocnika szefa wydziału w ministerstwie ma- 
rynarki, pomawianego o zdradę kraju, została 
już sądownie załatwioną. Sąd skazał Philipe'a 
zaocznie nie za zdradę, lecz jedynie za nie- 
dochowanie tajemnicy urzędowej i 
za oszustwa na cztery lata więzie- 
nia. 4 

Philipe, jak wiadomo, proponował listownie 
angielskiej ambasadzie dostarczenie dokumen- 


tów, dotyczących zaprowiantowania południowo: | 


żądał 250 tysięcy franków. 


Wojna. 


Londyn, 10 maja. Marsz. Roberts donosi. 


że przekroczył rzekę Zand. Nieprzyja- 
ciel stawiał słaby opór i został ze swych sta- 
nowisk spędzony. 

_ Londyn, 10 maja. Po ewentnalnem zajęciu 
Kroonsztadtu przez Anglików. zamierzają 
Boćrowie przenieść stolice Oranii do Heil- 
bronauu. (Jest to miasto, leżące w odległości 
około 100 km na północny wschód od Kroon- 
sztadt'n. Przyp. Red.) 

W Lourenqo-Marques krążą pogłoski. 
Że Boćrowie orańscy działają teraz na własną 
rękę i że się można spodziewać poddania się 
ich Anglikom w krótkim przeciągn czasu. 

Londyn, 10 maja. Ze Smaldeelu donoszą 
do „Biura Reutera", że Boćrowie opuszczają 
stanowisko nad rzeką Zand i że cofają się ku 
rzece Vaal. — Wedle innych wieści, Bogrowie 
zamierzają stawić opór Anglikom pod Bosch- 
ran dem, na południe od Kroonsztadtn. 

Znaczna ilość Botrów poddaje się władzom 
angielskim, wydając im broń mauzerowską i ko- 
nie. Krążą tu pogłoski o nieporozumieniach 
między Boćrami orańskimi a transwaalskimi. 
które mogą łatwo doprowadzić do poddania sie 
pierwszych Anglikom. 

Gen. French połączył się z głównemi siła- 
mi marsz. Robertsa. 

Londyn, 10 maja. Donoszą tu z Natalu. 
że generał Buller przygotowuje się do pod- 
jęcia wspólnych działań z marszałkiem Ro- 
bertsem. i że gromadzi znaczne zapasy ży- 
wności. 

Pod Klandslagte napadnięto znienacka 
1 rozproszono rekonsans boerski. 

ondyn, 10-go maja. Z Bnlnwayo donoszą 
donoszą pod datą 24 kwietnia: 

Pułkownik Plumer nie opuścił dotąd obo- 
zu pod Salisbury. Nie może on pospieszyć 
z odsieczą Mafekingowi. gdyż ma za ma- 
ło ludzi pod swemi rozkazami, z których w 
dodatku znaczna część jest chora. 

Spodziewanem tu jest wkrótce przybycie ko- 
lumny gen. Carringtona. 

Londyn, 10-go maja. Z Lourenço-Mar- 
ques donoszą, że w czasie wybuchu w arse- 
nale johannesburgskim zginęło 37-miu 
mężczyzn, którzy w Sąsiednim* domu. gdzie 
mieścił się prywatny pensyonat. siedzieli przy 
obiedzie. 

Waszyngton, 10 maja. Odbyło się tu wczoraj 
zgromadzenie. w którem wzięło udział wielu 
członków obu Izb. oraz wiele osobistości wy- 
bitnych ze świata politycznego. Postanowiono 
na tem zgromadzeniu przyjąć delegacyę 
boćrską, przybywającą z Europy, z takiemi 
honorami, z jakiemi przyjmowano swego czasu 
w Stanach Zjednoczonych: Lafayuettea. 
Kossutha i Parnella. W tym celu przy- 
gotowane zostaną wielkie uroczystości na przy- 
jęcie delegacyi. 


Po zamknięciu numeru. 


Lwów. 10 maja. Dzienniki tutejsze donoszą, 
+e strejk agrarny w Borszczowakiem wzmaga 


się, mianowicie rozszerzyć się miał na wieś Tu- | 4 


rylkę i na obszar dworski w Borszezowie: Sze- 
rzy się zaś ogółem w okręgu sądowym bor- 
szczowskim. 

W Uryczu koło Schodnicy wybuchł silny po- 
żar, Który zniszczył 30 morgów lasu. Niebez- 
pieczeństwo było wielkie, zagrożone bowiem 
były kopalnie nafty w Schodnicy. 

W skarbkowskim zakładzie w Drohowyżu 
odbył się wczoraj zjazd byłych wychowanków 
tej instytneyi. 

Ks, Skorobohaty, który wykonał był zamach 
samobójczy, umarł dzisiaj. 

Wyścigi konne we Lwowie rozpoczną się d 
24 czerwca i trwać będą do 29. 

Dnia 17 maja' odbędzie się tu proces karny 
hrabianki Anny Castiglione, oskarżonej o oszu- 
stwo. 

Izrael Araten ogłasza w „Słowie Polskiem“ 
pismo, w którem powiada, że przed 5 tygodnia- 
mi pewien pan zgłosił się do niego 1 powie- 
dział, że będąc u hrabiny T. zastał tam dwie 
zakonnice. Hrabina T. zapytała je: co będzie 
z Aratenówną ? Na to zakonnice odpowiedziały. 
że Aratenówna ni zą rodzicami, radaby do 
nich powrócić i 36 znajdaje się teraz w kla- 
sztorze w Wielowsi koło Tarnobrzega. 

Araten udał się do Wielowst ze swoim przy- 
jacielem Wulka, ale tam nagle obu aresztowa- 
no. Aratena puszczono a Wulkę zatrzymano w 
aresztach. Araten udał się w powrocie do sta- 
rosty, a ten poradził udać się. do radcy. sądo- 
wego H. Radca jednak oświadczył, że nie dla 
nie zrobi, zresztą niech Araten wniesie pismo 
do prokuratoryi, aby ta postawiła wniosek, a 
rzeczą sądu będzie ten wniosek odrzucić, jak 
to było w Krakowie. Otrzymawszy taką „po- 
ciechę — powiada o sobie Araten - - powróci- 
łem do Krakowa, pozostawiwszy Wulkę w are- 
sztach. 

ESEE Å 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Michał Konopiński. 
NADESŁANE. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bo- 
lesnego renmatyzmn w krzyżaci. w członkach 
i stawach, podagry ~ , nacierania Molla wódką 
francuską i solą wywiera ją zbawienny skutek, 
Cena flaszki 1 korona BO gr. 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL. aptekarz c. i k. dostawca nadworny. Wis- 
deń, Tachlauben N, 9. Uprasza się w składach ma- 
teryałów. w aptekach i handlach żądać wyrażnie 
wytworów Molla z znakiem ochronnym i pod- 
pisem. Główue składy w Galicyi znajdują się u 
tirm, podanych w ogłoszeniu na ostatniej stronie. 


jest najlepszem pożywieniem dilla dzieci ii chorych i 


polecaja go najgoręcej. 
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Fry yz << w szędzie. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


w Krakowie, ul. św. Agnieszki L. 5, 


pod kierownictwem specyalisty do chorób ner- 
wowych 
Dra KUPCZYKA 
został otwarty. 


Dr Franciszek Krzyształowicz 


po powrocie z Paryża ordynuje w chorobach 
skórnych i wenerycznych przy pl. Matejki 


1 3, od $ 4 popołudniu. 1802 
Dr W. Kretowicz 
ordynuje w karlsbadzie. vu 


Mieszka: Haus Warschau, Kaiserstrasse. 


Żywienie nerwowych sprawia otoczeniu wiele 
troski, gdyż nerwowość nietylko połączona jest. 
często z zupełnym brakiem apetytu. lecz wy- 
stępują przy niej także inne dolegliwości, któ- 
re utrudniają. a nawet uniemożliwiają spoży- 
wanie potraw. W takich razach lekarze zale- 
cają płynne pożywienie, jak np. somatoza (roz- 
puszczalne białko mięsne). która okazała się 
wyborną w bardzo wielu słabościach. 614 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 


Dlaczego wszyscy lekarze polecają Quaker 
Oats? Albowiem Quäker Oats jest czystym wy- 
robem z owsa. jest bardzo pożywnym i korzy- 
stnie wpływa na zdrowie. Szczególnie dla ma- 
jących dolegliwości żołądkowe, dla nerwowych 
i dla dzieci nad Quäker Oats niema lepszego 
pożywienia. Nadto ma on zalety, o któryeh płeć 
piękna wiedzieć powinna: oto jego stałe uży- 
wanie utrzymuje zęby pięknemi i cerę świeżą, 
albowiem jego składniki jak fosfor, białko itd. 
działają korzystnie na zęby i kości, a że jest 
łatwy do strawienia, przeto przyczynia się do 
należytego obiegu krwi. 399 ? 


Ziółka Wilhelma Na ponowne zapytania o- 
znajmia się, że ziółek Wilhelma. które dawniej 
znane były pod nazwą „Ziółka antyartrytyczne., 
antyreumatyczne. krew czyszczące, wyrobu 
aptekarza Franciszka Wilhelma w Neunkirchen. 
obecnie wskutek rozporządzenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych z 17 grudnia 1894, dostać 
można w aptekach po 2 korony za paczke pod 
uazwą „Franciszka Wilhelma ziółka rozwal- 
niające*. 624 ? 
nm O 


Kursa telegraficzne 


giełdy wiedeńskiej i bertińskiej 
Wiedeń, 10 maja 1900. 


kor. hal. 
Renta austryacka papierowa. . . . . . . 98 80 
= >) SKENTNA, S 2 alez akon 98 25 
4*,, renta anstryacka zdora . . . . . . . 116 85 
du dwa ka koronowa . . . . . 97 95 
AS E węgierska złota . . . . . . . 116 % 
Ta 5 " koronowa . . . . . 92 40 
Akcye Banku austro-węgierskiego 1718 — 
kredytowe EE . . .- . © 727 25 
Londyn a aE a TA 242 75 
Marki |. SEE L © 017 V LU 118 30 
20-10 MerkówEN "o... . |. aa a « 2 23 68 
20-to Frankówk + mą... . . a 19 27 
Włoskie banknoty . . s . . . . « « . « 90 90 
Bołaty ..... - | -UONINOWEĘ. 1 11 34 
Losy węgierskie premiowe . . . . . . . . 164 — 
Lisy jmfuże + S 110m 
Okeye Anglobanku . . . an Jacare 291 — 
„ « Unionbankn -Ai . „. SEJFIE EA h92 — 
5 Bankverein ss . « ..» .«wa$E - 517 — 
" / „LAQRAGZDANKU . . na aE .-. 450 50 
„ Kolei Lwowsko-('zerniowirckiej 546 — 
» „ Południowej . . . . . . . . 114 — 
s EUREKA"... a a ug 
F koSNOrdbahin . (SEREM 6270 — 
» Mae, Staatsbahna: m 2 WAR 641 — 
z "e Alpine . m. . . « « « W. - 532 — 
„ Toreckie Tabaczne . . . . . . . . 302 — 
Ruble . nafayacka Fiu go 5 RE "256 — 
Berlin, 9 maja 1900. 
Banknoty austryackie . .  « © 3 2 2 1 1. 84 45 
KORE Wiedeń d-ca... O 4 84 40 
Bankfoty rosyjskie. . -%*. . T . . „oqaaGE 216 30 
Krótka Warszawa”... . . . . AKT. 216 80) 
4'/,97 Listyspolskie. .... MR. «= 97 25 
Renta włóska . . . . . „ao =... 20 = 
Akcye austryackie kredytowe . « >.. . . . . 226 87 
Ultimo ruble . EO... . . „ae » 216 25 
Wiedeń, 10 maja 1900. 
FOOOWRCOWY . . . . . . „asa > „e a 41 80 
womoty ©... . . , J.. "umiR 13 50 
Pszenica (maj, czerwiec) . . . . . . «© « « . » 8 04 
Żytowmaj, czerwiec „.om.M0”. . JE 22 
Owies (maj, czerwiec) . . . « sooo o aa 5 86 
A L M... 0. . „oo dW: - 5 50 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie 
z dnia 10 maja 1900 godzina | w południe. 


Korony 
I, Waluty mf tedajn placa 
Ruble papierowe. - > . . . . . „1 255 28 KO 
Marki niemieckie . . . . . . . . » 118 — 118 KO 
Franki papierowe . . . . . m. yö 15 9% "a 
Dwadziesto frankówki w złocie - 1934  J9 34 
iù Listy zastawne. 
50/, Listy zastaw.'Prem. Banku hipof 109 25 110 25 
4'20, Listy zastawne Banku hipotecz. 9R 26 9y 25 
ane . „Ajn 050 
4',%, Listy zastawne Banku krajow. 99 75 100 75 
47h z) n > n nw on 986 25 94 25 
40, Listy zast. wal Tow. kred.ziem.nieok. 93 50 94 KO 
ag, . - AMBIEITELIetnie - 04.5579: 25 
M. . o o "Wiem. 7 „gw 
iii. Obligacye i pożyczki. 
4", Galicyjskie obligeeve propinacyjne 96 97 
6*, Pożyczka krajowa z roku 1873. . 
4), j n ” k 1893. . 92 95 93 25 
SZ 2. miasta Lwowa . . . . 9125 92 50 
5", Obligacye komunalne Banku kraj. 10] 102 — 
U v à PG Guggi — - 
+, n kolejowe 7. AF 93 75 94 75 


— EE +0 + A 


wszyscy lekarze 


143 


t Nr. 107. 
7 POWODU WYJAZDU 


szaty. półki. biurka, stoły. 
pudełka ma broszury. rozmaite sprzęty i na- 
czynia, kwiaty i książki, Ogłądać można 
ud godz. 8-5. Posajgiew L. (2, 1. p. Io7s I 


BEZ Zawiadamiam, Że 
za syna mojego Henryka 
żadnych długów płacić 
nie bedę. T 


Stanistaw WigokOWSKI. 


DO SKLEPU 
Kotka rolniczero W DONÓCNICJ 


potrzeba zaraz jednego zdolnego 
pomocnika z działu bławatn. lub ga- 
lanteryjnego, i jednego pomocnika 
kancelaryjnego , biegłego w kores- 
pondencyi polskiej i niemieckiej. Zna- 
jomość buchalteryi pożądana. Do ofert 
należy dołączyć odpisy świadectw. 
107015 


sa do sprzed anta 


1! Wazne dla rolników !! 
Pierwszy skład maszyn rolniczych 
7 FABRYKI 


F. Wichterlego w Prościejowie, 


połeca ulubione swoje, wyroby na sezon: 
Grabiarki , Kosiarki. Zniwiarki, Plewniki, 
Pługi, Oborywacze, Młocarnie, Kieraty, Lo- 
komobile, Młocarnie parowe, Motory, Brony, 
łyMnki do czyszczenia zboża, Tryery, Walce, 
Sieczkarnie itp. 
Główne zastępstwo: 


Franciszek Albin w Podgórzu, 
koło koscioła. 103 Lt 


60.000 koron 


Akeyi Cukrowni w Przeworsku 


opiewających na okaziciela, ofiaruje 
niniejszem w całości lub częściowo 
podpisany, dopóki zapas starczy, po 
kursie 120 procent wraz z kupo- 
nem Za rok bieżący, Akcye te 
biorą udział w pemej dywidendzie 
tegorocznej. Przytem zwraca się 
uwagę na to, że akcye wymienio- 
nego Towarzystwa projektowanej II. 
emisyi, ofiarowane zostały obecnie 
subskrybującym w Banku krajowym 
po tym samym kursie, lecz z wa- 
runkiem udziału w dywidendzie do- 
piero za dwa lata. Nabywający po- 
wyżej wymienione akcye ma KW 
do nabycia akcyj tej nowej emisvi | 
po zuiżonyiw=kuesie. „LILO ioccnE_W 
równym stosunku. lońs | x 
Józef Walżyk, 
dyrektor fabryk cukru w Kruszwicy 
(W. Ks. Poznańskie). 


L. 20560 PIT. 900. 1076 


Obwieszczenie. 


Wskutek podania Zarządu Gazo- 
wni miejskiej w Krakowie o zezwo- 
lenie na budowę nowego zbiornika 
gazowego objętości 550 m* na grun- 
cie realności miejskiej pod 1. k. 327 
Dz. VIE od strony uł. Dajwór 
Magistrat stot. król. m. Krakowa, 
jako władza przemysłowa I. instan- 
cyi. Zarządza po myśli $ 29 ust. 
przemysłowej postępowanie edyktal- 
ne i celem zbadania dopuszczalności 
zamierzonej budowy ze wzelędów 
przemysłowo - policyjnych , wyznacza 
termin do rozprawy komisyjnej, 
odbyć się mającej na miejscu za- 
mierzonej budowy. na dzień 25g0 
maja i900 r., o godz. IQej przed 
południem. 

O wm zawiadamia się Gminę m. 
Krakowa i znanych sąsiadów Z nad- 
mienieniem, że przeciw zamierzonej 
budowie można wnosić zarzaty pi- 
zemnie. przefsteznineni komisyjnej 
rozprawy. lub ustnie do protokółu 
przy tejże komisyi. 

Zarzuty później wniesione nie bę- 
dą uwzględnione i zezwolenie na bu- 
dowę zbiornika będzie udzielone, o 
ile przeciw temu nie zajdą prze- 
szkody z urzędu uwzględnić się 
mające. 

Magistrat stol. król. m. Krakowa 
dnia 4 maja 1900 r. 


E Mieszkanie "m 


składające się z 3 pokoi. salonu, nyży, kuchni 

l przedpokoju, w Pogórzu przy ulicy Mic- 

kiewieza |= Nr. 26 — dv wynajęcia od 
lgo lipca b. r. 1026 3 12 


Zakład fryzyerski 


jest zaraz do sprzedania tylko chrze- 


ścijaninowi. Galarewirz w Wadowicach. 
1040 4 6 


Koń 


pół krwi piękny. 54, lat mający, mia 

i ry 15, 
m L Szorkami | kaczertietonem — jest do 
sprzeeania zaraz — Wiadomość w stajni Krzy- 
sztoforów w Rynku głównym Nr. 35. 


Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (nl. Jagiellońska Nr. 


NOWA R 


Bayer'a Salicylowy plaster kauczukowy 


BEE” jest racvonalnym środkiem do zupełnego. 
odgniotków, wzdymek i zgrubnień skórnych. 


| koperta tego znanego ze skuteczności plastra wraz z dokładną wskazówką użycia ks sztuje 
30 et. na prowincyę 35 et. po przesłaniu należytości w znaczkach listowych. Zamówienia prze- 
syłać pod adres. Apotheke zum Römischen Kaiser“, Wien, 1., Woilzeile 13. Hugo Bayer, Apotheker. 

Na składzie w Krakowie ma Konstanty Wiszniewski, w. Florvańska, IOBIT I 21 


ilaro, zobo NANRRKRAW 


przyjmuje 


wkładki do oprocentowania 


w rachunku bieżącym. wydaje ksiażeczki czekowe, przyjmuje 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich gieklach krajowych i zagram. 


Kantor wymiany 
Filii c. k. uprzyw. galic. akc. 


1046 4 4] 


BANKU HIPOTECZNEGO 


W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze- 
kazy na wszelkie większe miasta zagraniczne. 


Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych efektów 


© bez potrącenia prowizyi. @® 
FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKC. 


BANKU HIPOTECZNEGO 


W KRAKOWIE 
wydaje 


Petrem i KASOWE 


IRL R 50 


Filia c. k. uprzyw. galic. akc. 
d 
i 
oprocentowując takowe po 
za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
", za 90 dniowem wypowiedzeniem, 


BANKU HIPOTECZNEGO ; 


w KRAKOWIE 
ZwaskkkkKKNKKKKKAKKNKKKKKEK 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
+ takowe utrzymuje przez używanie 


D- GAUVIN'A 


Środek raza łuższego SŁasu, GRONO 
miezn;, łatvry do uiycia *Zyszczął LEE, daje się 
J zastusować Orawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakare . l:szaje, reumraryzmy, przestarzałe 
| katary, dreszcze, z4r ama, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, Drak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemi, złem 
trawieruu! 8, tunkcyonowanim żołądka. 


„A 
A 


PIG UŁKI © QAUYVIN zą do nabycia we 
wszystkich więk apiekach tmiata, 
p w PARYŻU a 
Faubourg Sairi- Denti, 147 


an PM 


1360 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplom 


honorowym e. k. Ministerstwa handlu 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKH A 


w Krośnie 


poleca Szanownej P 
czysto lniane 


T, Publiczności swojego wyrobu 
sławne z dobroci. ręcznie tkane 


PŁOTNA KORCZYŃNSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


i BIELIZNĘ STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i wi Ryk 


wzSlatkę do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf 
i stacya kolejowa w miejscu). 14 70 0 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą 


NS 


% 
lone 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 17 
Balsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepz uniętnych CZASÓW, 
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

„Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadaja prawie nie- $ 
znąozne łupieże ze skóry, która staje się przezto lanią- 


ju 0 


oo białą i delikatną, 
Balsam ten wygładza na twarzy zmarszezki i blizny pow- 
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 


delikatność i świeżość; 

wątromane, blizny, czerwoność nosa, stłdszezenie i wszełki 
sika z opisem użycia ! złr 50 ot Dra Lengiela mydło benzoesowe, 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry. umyślnie przyrządzone po 60 ct. 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianovńicie: we Lwowie u Z. 

w Krakowie u Wiktera Redyka; w Czerniowcach ' Golichowskieguo nast 
Sehmicdt & Jes droguerya; w Tarnopolu n Marc , ana Krzyżanowskiego; 
EM. Adlera, P. Niesołowskiewo: w Bielsku u Alfr. Blume nthalu i w droguervi A 


10). 


usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 
e inne nieczystości cery. Cena 
nałagodniej- 


Kuckera; 
Mahl apt, 
w Tarnowie 
Hans 


bezpiecznego i hbezbolesnego usunięcia "ABĘ 


| 
3 


ARAR 


jako naj- § 


ETTITA 


EFORM A. m Piątek, 11 Maja 1900. 
Notaryusz Pry W Jaśle gO0OOGOGOGOGO0IODOCOCOCOCOOZ 
potrzebuje substytuta na czas urlopu. 1069 23 G — EYE ES D X 
| 4 acya olei oczta 

; iwonicz. i telegraf. z 
z ea Powozy na Apteka x 
8 A sę stac Hai. w miejscu. w 
© d 
z T B 43 e szczawy słono - alkaliczne, jod, brom i żelazo 3 
8 „3 Z a X zawierające. Kąpiele słono- jodobromowe, OW igliwiowe, g3 
E © > E E Š 3 zimne basenowe , zabiegi hydropatyczne , masaž , zakład gimna- za 
A BP 28 +43 £Ą4 styczny. Oświetlenie elektryczne, wodociągi, woda do pieia źró- $ 
R > Z 1 "A e» dlana. W roku b. nowe łazienki LI. klasy. $ 
? PE. "u M Pora kąpielowa od 20go maja do końca września. Do 20go Za 
fa e N iz E 64 czerwca iod 20go sierpnia mieszkania tańsze I w tej tylko po- 
-r S 0 = A 63% rze świadectwa ubóstwa będą uwzględnione. 
Q = Q” B= M Wody, soli i mgu można dostać we wszystkich składach 
E) = P A es 63 wód mineralnych i w Zakładzie zdrojowym. 
5 5 F E M Zgłoszenia załatwia i prospekta wysyła opłatnie zarząd Zakładu. g 
[>| mm © 5 * m Dr. Klemens Dębicki, a 
Z X 7 69 102228 lekarz i kierownik Zakładu. 4 
AA IE ż z ; 
EE AEE AAEE AEE E 
te | 
dw > Z a 290 Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4 02 
s: QM ZZSK. 
a — MH = 
SE Da7 M 
5 z 
B>. umpel& Yvaide 
ź za 
o e” 
= 
P 
B 


przedsiębiorstwo budowy Wodociągów R 
i zakład Instalacyjny. 


Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
mstalacyj wodociągowych wewnątrz realności, jakoteż klose- 
tów, łazienek itp. po najtańszych cenach i jod przystępnymi 

warunkami. 624 15 52 


a | 
Do wynajęcia 


przy ul. św. Anny L. 3 


całe Ill. piętro 


składające się Z 8-min pokoi 
z przynależytościami , nada- 
jące się na pensyonat it. p. 


Biuro i nieustająca wystawa przyborów insta- 
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajduja 
się przy ul. Zwierzynieckićj Nr. 4, «Gra 109. 


—DB Kosztorysy na Żądanie za darmo. 
990 Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. AR 


pirre 


w Administra- 
705 3 


Wiadomość 
cyl „Nowej lieformy." 


BBBBZRARBABABBG 
DO SPÓŁKI HANDLOWEJ 


w Zakopanem potrzebnym jest na 
stałe pomocnik handlowy dla działu 
galanteryjnego 1 Majen- 1052 3 3 


paaie 
CY 4,8 


Nu: Kana mAn ROTTE 040 | 


e, REW-TORE  ApProbowaNne przez  pARIS 
€ Akademią - medyczną 

[3 w Paryżu, adoptowan 

« przez Formularz offl- 


BRARABBDARBADE 


PBROOOROGODOSSĘ 


KUR POLITIKER UND KAPITALISTEN! 
Die 


Y7 iener 


Allgemeine Zeitung 


einziges 
um 6 Uhr Abends ©rschcinendes Jonrnal. enthilt: 
politische, finanzielle u. wirthschaftliche 
Informationen ersten Ranges, ausfiihrli- 
che lezte Berichte des Reichsrathes, len 
vollständigen 


$ Courszettel © 


der Wiener Borse, 


Coursdepeschen von allen Plätzen, 
Waarenberichte ete. 

lu 
Ahomnement. erhaltlich. 


und im 


177 


allen  Werschleisstocalen einzeln 


BO 
Abonnementspreise 
Zusendung: 


K. 2:80 
a: Feb... 


sammt Zustellung oder 


I Monat 
3 Monate 


cialny francuzki, sank: 
f) cionowane przez radę 
Medyczną w Petersburgu. 
s Poriadające równocześnie własności Jodu 
©: żelaza, pigołki te skutkują wyłącznie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywa 
łuje zarujek skrofuliczny (puchary, zatka- 
$ nie ranatow, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, kłe zo jest zupełnie æ 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
w Leucorrhó6 (białych upławach), w Ame 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częście 
we regularności, w Suchotach, w Syfilis 
organicznej etc Ostatecznie podają one 
© ickarzom środek terapeutyczny, nadzwy- (GD 
© i silny, do podżywiania organizmu i do 
am "zmacniania konstytucyi limfatycznych, m 
«=» słabych lub osłabionych, > 4 
© N.B — Jod nieczystego lub zepsutego W 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz 
= arzaźniającem. Jako dowód czystości iD 
autentyczności prawdziwych  Pigułek A 
© Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i Podpis nasz ni- 
©B niniejszy poło: SE n spo- Plianegać) 
o” zielonej etykiet” « 2f © 
A s Ns: 
H Aptekarz w Paryzu, RUE BONAPARTE. 40 © Für 
WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW: 
260066000640000000 
1060 4 i A 
Die Expedition, 
Konkurs. 
Do obsadzenia są posady: 


Wien, L, Schulerstrasse Nr. 20. 


1. Sekretarza administracyj- 
nego z płacą roczną 2400 ko- 
ron i dodatkiem służbowym 300 
koron; pEi SZK TPETEJA R 
2. Zawiadowcy folwarku z ro- Molla Proszki Seidlickie Prawdziwe tylko wtedy, 


czną płacą 1600 koron i-dodat- 
kiem służbowym 240 koron. 


Podania udokumentowane metry- 
ką, życiorysem, świadectwami odby- 
tych studyów (ad 1. prawniczych 
z egzaminami państwowymi, a 
wyższej lub średniej szkoły rolni- 
czej) i praktyki, wniesione być mogą 
po dzień 15 maja 1900 r. pol adre- 
sem: Administracya dóbr hr. Poto- 
ckich w Krzeszowicach. 1017 


nicznem zaparciu stolca, w cierpieniach wątroby. zastojach, 


szkom obszerne wzięcie. 


—- Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 


nego pudełka 2 korony. 


14 


Wodka francuska i sól Molla 


Prawdziwe tylko 


ołowianą „A. MOLL“. 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem 


wtedy. jeżeli każda flaszka opatrzona jest z 
kiem ochronnym A. MOLL i zamkniętą plon 


eMe 


=} 
i 
or 
: 


AAA 


do farbowania siwych U losiw 


wynalazku Jasna J 6zefo 


perfumiarza Z ERR. 
ijepsza roślinna tarba, którą 
Jesti e Raigo 10 minut uf arbować 
posiwiałe włosy na kolor ozarny, bru- 
natny, szatyn i blond. 

W Krakowie u firm: Reim i Spółka, 
J. Hanak i Spół. T. Wiskida i Fr. Zo- 
poth i Spół. wc Lwowie u H. Peona. 

Cena flakonu 1 złr. 50 ot., tlakoniki 
próbne 60 ot. Ist I2 12 

Główny skład: 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2. 


dowym. szczególnie jako Środek uśmierzający do wcierania przeciw rwa 


W członkach i innym Po dkof powstałym skntkiem zaziębienia, działa wa 
cmająco na mięśnie i nerwy. 


Cena oryginalnej plombowanej flaszki I kor. 80 gr. 


ww 


Wiedeń, Tuchlaube. 
OOOO Ea oe ĖĖĖ 
Uprasza się P. T. Publiczność wyrażnie żądać wyrobów MOLLA i tylko 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 


3 
kd 


TE ra 


Rządca drukarni L. K. Górski 


Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 


Cena Zzapieczętowanego oryginal 
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jeżeli na etykiecie każdego pudełka wydrukowany jest orzeł i firma A. Moll. 
"Trwały i pewny skutek tych proszków w najaporczywszych cierpieniach 
żołądka i trzewiów brzusznych, kurczach żołądka. zaflegmieniu. zgadze i chro- 


rwie i hemeroi- 
dach, w najrozmaitszych chorobach kobiecych, zapewnił od wieln lat tym pro- 


na- 
ibi 


lu- 
nin 
uA- 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, 


to 


Składy utrzymują w Krakowie aptekarze: W. Redyk, Konst. Wiszniewski, w handlu 


